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Znwzeife prasy
Prasa — okno na świat myśU. czynu i pracy 

danego społeczeństwa.
Pisano już ty'e o ro'i. o znaczeniu prasy, za 

trudno powiedz'eć coś nowego w obawie, by sic 
nie powtarzać Nie ma ważniejszej sposobności 
by nie tylko nie zapiaszano prasy a'e nie pra­
wiono e> komplementów tak długo »ak ku Dew- 
nemu ceowl jest potrzebna. Ale pozatem uwa­
ża się ia za .coś” co negliżować czem lekcewa­
żyć a nawet pomiatać należy. Jedynie w społe­
czeństwach o wysokiei kulturze społecznej i wy 
robfonem poczuciu odpowiedzia'ności cieszy sie 
prasa tem uznaniem, na jakie swą praca zasługu­
je. Pisze ..swa oraca zasługuje” — b° :est ora- 
sa i prasa, a. pisząc te słowa, nie myślę na ra­
zie o pras>e sensacyinei. acz i ona ma olbrzymie 
wa ory których przeoczać nie można. wa'ory 
które należvc!e wyzyskane stać się mogą walo­
rem pozytywnym dodatnim, a nie — jak częste 
się dzieje — ujemnym.

Tuż po tych uwagach wracam do zagadnie­
nia samego, ma ac na myśli prasę i publicystykę 
poważną, operującą lozumowaniem. a nie tylko 
faktami.

A w Polsce? Da'ecy ;esteśmy od tego mora'- 
nego znaczenia którem prasa cieszvć sie winna 
Deklamacia na zewnątrz o znaczeniu prasy. Ąle 
tam gdzie ona działałaby ł mogłaby spełniać 
swe zadania, na ileż napotyka trudności. Mówi o 
nich ostatnfo memorał Związku Dz'ennivarzv 
Polskich, przedłożony Panu Prem erowi. mówią 
przeżycia redaktorów i wydawców poszczegól­
nych P ras3 po ska poważnie ma utrudniona mf- 
sJe spełniana cwego zadan:a 1 posłannictwa, na- 
potvka';ac na trudności które Dodcina'a ie> zasad­
nicze powołanie: być odgłosem opina społecz­
nej a przez to iei regulatorem, a tem samem 1 
tym pomostem, o którym wczoraj wspominałem 
•w stosunkach miedzy społeczeństwem a rządem. 
Tyle bowiem mniei lub wiece’ poufnych zarzą­
dzeń hamu:acveh wypowiadanie się prasy, tyle 
konrtoli ł tyle konfiskat że istotnie praca puWi- 
cvstvczna ’est w Po'sce silnię podcięta ze szko­
da metylko cfa snołeczeństwa ale i d'a rz^du 
PoZwiia się tak nra^a podziemna nielegalne dru­
ki ulotki i — stngcbna p otka która wszystko 
wie. słyszy f wódzi. wvkarykat”rza;oc życie 
Polski i wytwarzaiac miedzy społeczeństwem a 
rządem gretyę, przez którą nie może być poro­
zumienia.

Przypomina mi się w tei chwil? przykład z 
historii Anglii. Umarł poprzednik wielkie! Wik­
tor f Prasa angielska poświęcała mu wie'e wspo­
mnień w których dominowała nuta, że bvł oso­
biście bardzo dobrym człowiek’em. ale nie na- 

. dawał się na sfanowfsko tak eksponowane łak 
królewsVfę Tak pisano w Anglii w pośmiertnych 
wspomnieniach o śmierci króla W naszej krót­
kiej histori niepodległościowe’ mamy tylu boha­
terów wfe'kich i zasłnżcpych. że miarę 
ści trudno w Po'sce ustal’ć a jedyna Wielkość 
obarczona ’est ..wielością” małvch które odczu­
cie nrawdzłwei wfelkości osłabiała Ma'a Niemcy 
pleknę i g’ebokie określenie o ..dum’o m«*«kłe! 
woKec tronów” (. Maounerstolz vor T r̂onon**) 
Dziś na’eżv ono 1 w Niemczech do przeszłości, 
zma ’e b-iko — ’ak ostatnio bv'’śmy świadkami 
— Angl’a: w Polsce — nam taki’ wrażenie — 
ono prawne nie znane zwłaszcza że ..opuszcza­
nie’* wkoło mołnyeh sta’o się zwyczajem f ja­
koby w krew weszło polska.

W takich warunkach rola p-asy tem ważniej­
sza im bardzie* samodzfe’na ,m bardzlei swo­
bodna w krytycznej ocenie nrzeiawów społecz­
nych ? ta’e sie ona wówczas wentylatorem o- 
P'n’i. która widząc swobodę prasy w niei zna*- 
duie od^os swofch uczuć i przekonań Jest ona 
równocześnie w takich warunkach ośrodkiem, 
który rządowi każdemu da'e możność nietyiko 
wyczucia barometru opinii społeczne' ale da'e 
mu też możność wyzys^arda znaczenia prasy 
do wyładnienia swego stcnow!ska Bo obok nieza 
leżneoęr se'mn nfeza'eżm prasa tworzą fi'arv o- 
stoi mvśli państwowe’ filary i przyczółki pomosfo 
we Pr7er7<,cr>ne nad t’em stosunków miedzy rza 
dem a państwem Tedy każdy- wysiłek inic aty- 
wnv którv w naszych warunkach prao-"->’hv t°n 
pomosł nie tylko stworzyć ale i umocnić, wftać 
winno społeczeństwo. przedewszvstkiem zaś 
rząd i se’m z szczerem uznamem jako istotna drc 
ge fstntny środek ku wewnętrznemu umocnie­
niu na^słwa 7 Vłór»m w muzp ’dzłe i 7A”mełr7- 
ne to rzeczvw’śe?e mocarstwowe, o którem .ty­
le mówimy za którem tpcłznimy ale które nrzez 
wewnefzna siłę i moc dopiero wypracować so­
bie musimy

A. P.

Kłócimy się z japońskim pułkownikiem
o pozwolenie na wyjazd do pogranicza mandżursko-sowieckiego

W związku z wypadkami na Wschodzie uzyskałis 
my zezwolenie znanego i cenionego podróżnika pUskie- 
jo  p Aleksandra Janta-połczyńskiego . na dru kilku 
fragmentów z lego dziennika podróży po Mongolji Po­
dróż tę odbył p. Połczyński w towarzystwie znanego ge 
ologa inż: Kazimierza Grochowskiego oraz p: Gwidona 
Sadkowskiego studenta Instytutu Orientacyjneg w Char- 
binie Poniższe fragmenty z podróży w okolice Bargi 
na pograniczu mandżursko-sowieckiera nie były jeszcze 

nigdzie drukowane i niewątpliwie zainteresują naszych
Czytelników. — Red

N ajp ierw  troch ę g eo g ra fji
Rządowa nazwa Bargi brzmi Hułunbuir. 

Wyraz Hułunbuir składa się z chińskiej na- 
zny jezior Hułuń-nor, albo Dalaj-nor i — 
Buir-nor. Barga, ludowa nazwa Hułunbuiru. 
powstała i przyjęła się naskutek tego, że lud­
ność zamieszkała w obszarze Hułunbuiru wie­
rzyła w szamanizm. Chałchascy mongołowie z 
Cłiałchy (na południu Bargi) byli wówczas 
lamaistami. a uważając ludność Hułunbuiru 
za pogańską, przezwali ją bargut, czyli nie- 
wierny-poganin, a cały kraj wziął od tego na­
zwę Barga.

Bargutami w Hułunbuirze nazywają 
wszystkich mieszkańców Bargi, ale nazwa ta 
dotyczy właściwie tylko mongoło-burjatów.

Szyn-Barga jest nazwą północno-zachod­
niej części Baręń. Wschodnio-południowa jej 
część nazywa się Chuczyn-Barga.

Cała prowincja stanowiąca dzisiaj za­
chodnią połać nowego cesarstwa Mandżurji 
rozciągnięta od gór Hinganu po granicę Mon­
golji Zewnętrznej i prowincji Zabajkalskitj 
liczy 171.444 km. kwadratowych obszaru. 
Stolicą jej jest Hailar, miasto na szlaku ko­
lei wschoanio-chińskiej.

W sp eeja ln em  b iu rze
Grochowski i Sadkowski czekają na mnie • )  jamyn — siedziba księcia — gubernatora.

D b n u  Chla noSaoos km* -  UofC mieszkańców: okota 450 mlljonóu*

Nierozwiązane zagadnienie
Pisaliśm y iuż swego izasu o potrzebie zreor­

ganizowania i uporządkowania państwowego apa­
ratu propagandowego. Podczas. gdv nietyiko w kra- 
iach, rządzonych autorytatywnie, ale i w demokra­
tycznych. iak np. Stany Z’ednoczone. propaganda 
stanowi pożyteczne narzędzie w reku rządzących, 
u nas w tei dziedzinie czvni się nazewnątrz niewie­
le, a nawewnątrz —  prawie nic.

Obecpie —  iak słusznie zwraca uwagę „Polsko 
Zhroina“ potrzeba celowei i nlanowei propagandy 
wewnętrznei rośnie w związku z koniecznością 
wzmożenia nietvłko materialnei ale i moralne’ siłv 
obronnei narodu, czego wvmaga kjmplikuiące się 
położenie międzynarodowe. Ja’ fest u nas posta­
wiona propaganda?

..Hcinie licząc z prz-sadą —  nisze organ 
wojskowy — możemy przyjąć, że 3—4 miljo

w Hailarze. Dopiero teraz, wszyscy razem, 
możemy złożyć wizytę w biurze miejscowej 
policji, której wizy i pozwolenia, jak się oka­
zuje, są nieodzownym warunkiem wyjazdu 
w głąb tego kraju. Dowiedzieli się tego wszy­
stkiego towarzysze w dniach oczekiwania na 
powrót mój z południa — wiedzą nareszcie, 
ale ufamy zgodnie, że chyba zbyt wiele cen 
nego ze wszechmiar czasu nie pochłoną nam 
nudne formalności z władzami. Pilno nam ru­
szyć w drogę.

H ailarski urząd policyjny mieści się nie­
daleko jamynu.*) Zanim się tam zjawimy, 
trzeba wprzód jeszcze wizytę złożyć u władz 
wojskowych japońskich, wiedząc, że na po­
licji i wszędzie poza nią, gładziej z taką zna­
jomością przejdziemy. Dziwne się nam po­
zatem wydają wymagania nowych dokumen­
tów i zaświadczeń, skoro posiadamy wizy 
mandżurskiego państwa, ja  w dodatku nawet 
dyplomatyczną.

Przyjm uje nas japoński nułkownik szta­
bu w swojem biurze, zasłanem mapami. U- 
brał się w chińki chałat i chyba tylko z kar­
ty wizytowej, jaką odwzajemnił nam się na 
na§ze, wiadomo, że to japończyk i ja k i! Wi­
zy! T utaj w Bardze bez wszelkiego znacze­
nia. Trzeba mieć policyjny glejt, list o- 
chronny, bez tego ani rusz. To znaczy, że nas 
wizyta w policji nie minie.

W biurze policji zastawiouem gęsto sto­
łami rozsiedli się Japończycy, trochę Chiń­
czyków, trochę Mongołów. Także Japończyk 
w głębi. W ygląda, jakby prezydował całemu 
zebraniu. Ż kancelarji biorą nas jednak do 
osobnego pokoju. Sadkowski czyta charak­
tery  nad wejściem : „Specjalne biurc”. M ru­
gamy do siebie nawzajem. Te ściany miałyby

nv ludzi w Polsce znajduje się stale w zasięgu 
radia, prasv. organizacyj państwowo nastawio­
nych i wojska. Następnie 4.5 milionowa gru­
pa młodzieży pozostaie przelotnie w okresie od 
jednego do siedmiu lat w rękach ministra 
oświaty.

Reszta ludności państwa, dwudziestokilko- 
milionowa masa, stanowi dżunglę, w której 
pracuje, albo harcuie kto chce i iak chce.

Taki podział na przestrzeń uprawną ’ nie- 
nrawianą bvł dopuszczalny, ą może nawet nie- 
uprawianą bvł dopuszczalny, a może nawet 
nieraz korzystny w gospodarce pierwotnej. 
Dz.isiai każde państwo dążv do likwidacji pust­
kowi. Podlega ono silnemu naciskowi zewnętrz­
nemu, któremu musi odpowiadać co naimniei 
równie silne parcie z wewnątrz, inaczei nrzy 
próżniach naczynie państwa ulega deformacji. 
Organem, którego przeznaczeniem jest wpły-

co opowiadać, gdyby umiały mówić. Zaraa
Grochowski zaczyna od projektu zwte- 

zaczvnają się przesłuchy. Skąd, dokąd, poco? 
dzania grodu Dżyngischana, zanim przejdzie 
do wynurzeń o zamiarach dotarcia do Trój- 
rzecza. Długo tłumaczy tępym urzędnikom 
o co nam chodzi. Zdają się wreszcie rozu­
mieć. Tak ale Dżyngischana tam już nie za­
staniecie — pada bystra uwaga przesłuchu­
jącego. I wobec tego poco jechać?

Mogłoby to wyglądać na żart, a powie­
dziane jest całkiem na serjo.

Tłumacz jest jednym z tych typów ~a- 
sy żółtej, co do których niema stuprocento­
wej pewności — Japończyk czy Chińczyk? 
Mówi biegle obu językami i piąte przez dzie­
siąte po rosyjsku. W ostatecznym rezultacie 
indagacji, próbuje odwieść nas od zamiaru 
tej podróży i w tym celu straszy chunchu- 
zami:

— Przedwczoraj — mówi — zabito nad 
rzeką Gan dwóch Rosian. Nie możemy brać 
żadnej odpowiedzialności. Taka wyprawa jak  
wasza to wielkie, nieobliczalne ryzyko — pod 
kreślą z wyraźnym wyrachowaniem na naszą 
rezygnację.

Namyślamy się więc niby między sobą 
co tu robić, ale decyzja pada pozytywna — 
jedziem v!

— Więc chyba na własne ryzyko?
H a! Cóż począć? Chyba na własne.

H iero g lify  ch iń sk ie
Wobec takiej zatwardziałości i nieprze­

jednanego uporu, kancelarja wygotuje nam 
potrzebne dokumenty. Pisarczyk chiński nie­
skończenie długo pendzeikiem wymalowuje 
na wielkich arkuszach paszportowej księgi 
hierogify, mające wyobrażać nasze imiona 
i nazwiska, zajęcie i cel wyjazdu. Sadkowski 
patrzy  mu na palce, a co gorsza zaczyna po­
prawiać. Z sinologiem — konstatujemy to 
tak jak z astrologami. Wydaje im się zawsze, 
że jedna kreseczka. albo jeden znaczek ma 
nieskończoną wartość, nieobliczalne w skut­
kach znaczenie, a tymczasem piszący Chiń­
czyk nie chce śeierpieć błędu ortograficznego 
i drze dwudziestominutową robotę. abv na 
nowym arkuszu rozpocząć raz jeszcze swoje 
skrzętne, drobne rysuneczki. Trwa to wszyst­
ko bez końca i przekracza już wreszcie nawet 
rozmiary naszej anielskiej cierpliwości. 
Z chińskiego stołu przechodzą dokumenty 
nasze na stół mongolski, gdzie się ten sam 
ceremonjał wpisywania nazwisk i dat doko­
nywa pod czujnem okiem doradców japoń­
skich. Japończycy zdaje się wogóle innych 
funkcyj w Mandżukuo nie pełnią — są wszę­
dzie tylko doradcami.

Chińska pisanina tłumaczy się więc po 
drugiej stronie sali i arkusza na język i pis­
mo mongolskie.

Dopiero po trzech godzinach opuszcza­
my wkońcu biuro policyjne, unosząc ze sobą 
cenny papier takich rozmiarów, że nawet zło­
żony we czworo nie mieści się w żadnej kie-

wać na ludzi z dżungli, iak również urabiać 
sądv pozostałych w kierunku przez państwo po­
żądanym. bvć może tvlko wysoki urząd, czy 
też ministerstwo propagandy.

Bez jedności akcji, bez uzgodnienia wszyst­
kich działań propagandowych nod wspóinem 
kierownictwem nadal będziemy ponosić straty, 
nawet na terenach, gdzie należą nam się czy­
ste zvski“ .

Tworzenie nowego, kosztownego aparatu pro­
pagandowego bvłobv. oczywiście, niewskazane. Moż­
na iednak —  naszem zdaniem — droga skomaso­
wania rozrzuconych po całvm budżecie kwot, prze­
znaczonych na propagandę, stworzyć dostateczne 
podstawy dla nowego resortu. hvle tylko struktura 
jego bvła celowa i oszczędna, a kierownictwo uzdol­
nione i fachowe.



Sir. 2 Str. 2

szeni. Jeden inżynier twierdzi, po wielu do­
świadczeniach, że i tak bardzo mało czasu 
kosztowało nas zdobycie tego dokumentu. By 
wają bowiem całe tygodnie czekania — bez 
rezultatów.

Jcd z iem y  pod bndą p łó c ien n y
Inżynier z Sadkowskim zgodzili już po­

przednio woźnicę, który się właśnie stawia 
z telegą, wozem pod budą płócienną, rozpo­
startą na pałąkach. Zaprzęg z trzech koni, 
małych, ale mocnych — tutejszych. Nazywa 
się Nikifor Władimirowicz Szubin. Kozak 
zabajkalski z otoczyńskiej stannicy. Nike — 
zwycięstwo , for — nośca. Nomen omen. 
.Czyli, że dobry omen.

Dobrze pod wieczór, bo aż do wieczora 
trwało, zanim się ze wszystkiem zdążyliśmy 
spakować, wyruszamy wreszcie telegą, ulo­
kowani w budzie pod płótnem. Nikifor podci­
na raźnie idące konie. Chodzi o to, żeby przy­
najmniej kilka kilometrów za Ilailar wyje­
chać i oarazu już rozpocząć obozowe, ekspe­
dycyjne życie. Dalszy ciacr potem chyba łat­
wiej pójdzie. Sam z siebie poprostuu

•
I  dzień ekspedycji. 17,30 przyjazd nad 

rzekę Ilailar (Arguń) i przejazd promem 
przez rzekę. Straż złożona z żołnierzy Man- 
dżukuo. Pytają o dokumenty, zapisują na­
zwiska. Zbierają dane co do tożsamości prze- 
prawiących się na północ. Mówię im, że 
się nazywam Wojciech. Nie sprawdzają w 
papierach. I tak wszystko Jedno co zapisują. 
Nikogo to nic nie obchodzi.

Rozdam y obóz u stóp wzgórza nad do­
liną Argunia, na prawym brzegu, ikoło 4 km 
od Hailaru.

Spotkaliśmy na przejeździł Sołonów, 
przedstawicieli jednego z 2 plemion tunguz- 
kich, mieszkających w północnej Mandżurji. 
Sołoni przejęli zwyczaje pasterskie od Mon­
gołów i częściowo religję lamajską.

W śród n iegościn n ych  ln d zl
Obok nich żyją tu jeszcze Oroczoni — 

dzicy myśliwi, szamańskiej religji — poga­
nie. Od* słowa tunguzkiego oron, hodowca 
reniferów wzięli nazwę: Uroczy. Nie mają 
już reniferów, odkąd myśliwi wypalili w pół­
nocnej Mandżurji pastwiska chrobotka reni­
ferowego (glandifolia rangiferina), porostu 
w rodzaju mchu, którym żywił się renifer. 
Plemiona hodowców renifera przeszły wobec 
tego na konie.

W Hinganie są wszystkiego jeszcze trzy 
albo cztery stada reniferów.

Sołoni natomiast znani są powszechnie 
ze złodziejstwa, słynni poprostu jako konio­
krady. Kradną zresztą swietnemi sposobami, 
na arkan czyli lasso. Podpełza do obozu strze­
żonego wysmarowany tłuszczem i sadzami, 
ciemny tern samem, niewidoczny zupełnie, 
sprzymierzony z nocą.

Niegościnni i nieuczynni cieszą się w tym 
kraju bardzo złą opinją.

Od najmłodszych lat uczą dzieci jeździć 
konno, oraz strzelać. Sławne są także bardzo 
osobliwe w stepie wyścigi konne, urządzane 
raz do roku przez Śołonów w Bardze, któ­
rych jest dziś wszystkiego około 10.000.

Oroczoni, plemię pokrewne Solonom są 
elementem z natury koczowniczym, włóczę- 
giem. Żyją z polowania, zmniejszają się 
wskutek chorób, a jeszcze bardziej wskutek 
opium, które od lat 15 rozpowszechniają 
między nimi Chińczycy. Broni używają jesz­
cze lontowej. Niemiłosiernie są wyzyskiwani 
przez chińskich kupców. Język mają podobny 
do języka Tunguzów z nad rzeki Maja, do­
pływu Ałdanu. (Ałdan natomiast wpada do 
Leny, blisko morza Ochockiego). Mieszkają 
w szałasach stożkowatej formy, zimą przy­
krywają je futrami zwierząt, a latem korą 
brzozową. Bogdychan Guansiuj w 1894 r. 
wydał rozporządzenie, napiocy którego Oro­
czoni w obszarze na wschód od Hinganu byli 
zarejestrowani w fududuństwach Tsitsikar- 
skiem, Mergeńskiem i Bułhaskiem,

Oroczonów mieszkających na zachodnich 
wzgórzach Hinganu rejestrowano w Hułun 
buirskim Ambaniu — Bardze. Wszystkich 
Oroczonów jest w Bardze około 1.500.

Są dalej w Bardze Czipczyni, którzy 
przekoczowali z Małui do prowincji Hejłun- 
dziańskiej, jak pokrewni im Mongoło-Burja- 
ci.. Czipczyni są burjackiego plemienia. 
Osiedli jednak koło Tsitsikaru wcześniej niż 
Mongoło-Bnrjaci.

W 1732 r. na rozporządzenie władz man­
dżurskich Czipczyni byli przesiedleni do 
Bargi, gdzie ich obdzielono ziemią na past­
wiska. Mieszkają więc na północ od Hailaru. 
Czipczynów mieszka w Bardze około 5000. 
Wierzą szamanom.

Podpalenie kościoła w Syrfi
DAMASZEK. 10. IV. — W Damaszku 

dokonano zamachu na kośc'ół syryjskiej 
gminy chrześcijańskiej.

Nieznani sprawcy oblali kośc’ół benzy­
ną i podpal'li. Dzięk’ natychm'ast. wszczętej 
akcji ratunkowej, pożar ugasz>no zanim zdo­
łaj wyrządzić większe szkody.

Czechosłowacja i W M ę  granice z Polską i Węgrami
Fałszywa alarmy wojenne mają mobilizować cplnję przeciwko naszej polityce zagranicznej

KRAKÓW. 12. IV. Korespondent wiedeński 
Jednego z dzienników psze:

Wedle doniesień z Pragi, rz^d czechoslowa. 
ckf zamierza wystąpić wobec parlamentu z żą­
daniem uchwalenia kredytów na cele obrony gra 
nic Czechosłowacji, któreby miały być chronio- ■ 
ne takiemi sameml fortyfikacjami nowoczesnemi, i 
lak granice Francji. Zrealizowanie tego projektu j 
natrafia bezwatplenia na znaczne trudności, po- < 
nieważ Czechosłowacja graniczy aż z czterema J 
panstwami. a granice le> dług*e sa przeszło "3 i 
2000 km. i

Wedle dalszych Informacy] rząd Czechosło­
wacji pragnie ufortyfikować swe granice, głów- I

Złagodzenie dekretu emerytalnego?
WARSZAWA (Tel. wł.) W  tych dniach 

— jak donosiliśmy — premjer Kościnłkow- 
ski przyjął delegację p>słów i senatorów re­
gionalnej gruoy krakowsk’ei. Jak słychać, w 
czasie tei audiencji poruszono sorawe tragi­
cznych wypadków krakowskich. zagadn’en'e 
bezrobocia, przyczęm zwrócona uwagę na

Zapawżelż nowych zo zodzeń gospodarczych
W a r sz a w a . (Tel. wł.) Wczoraj rozc- i cjację, w której omówi ważne zagadnienia 

szła się w kołach ..ontycznych pogłoska,, że I gospodarcze. Zagad. icnia te iałyby być roz- 
w drugiej połowie kwietnia ogłosić raa wiec- I więznne w drodze dekretów Prezydenta Rzpli- 
premjor i minister skarbu Kwiatkowski enun- I tej, wydanych na , scnictw. (M.)

„N’ech panowie zapytaia 
marszałka Badoglio”

Bezowocne wysiłki komitetu 13 - sin
GENEWA, 12. IV. — W ys'łki komitetu er I Włoch, zamierza jakoby uc'ec sie do -'O-

13-tu doprowadzenia do zawieszenia bron, w
Abisynji rozbijają się z iednei strony o po­
głębiające s'ę rozdźwieki francusko-ang'e| 
sftle. a z drug’ej o zdecydowany opór Włoch. 
Na pytanie, wystosowane do bar. Alois'ega. 
czy Włochy zgodziłyby się na zaprzestani 
kroków wojennych. odpaw'edział on ironicz­
nie; „Niech panow’e skierują *o pytanje do 
marszałka Badogpo. Ja tu nie mam nic do 
p3w'edzenia“.

Rozeszły sie tu pągłosk’. że Ąnglja. n’e 
widząc możliwości przeprowadzenia swoich 
planów w komitecłe 13-tu wabec oporu Frao-

Decydująca rozgrywka [apońsko-sowiecka
zbliża sie

TOKIO 12. IV. Tutejsze kola polityczne -nie 
ukrywają bynajmniej poglądu, że ogłoszenie tra­
ktatu sowiecko - mongolskiego stanowi bardzo po 
ważne zaostrzenie sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie. ZaniepokoKnie kół japońskich wzrasta tak­
że spowodu posuwania się komunistycznych 
wojsk chińskich ku Chfnom północnym. opano­
wanym ostatnio przez Japonię. Nikt me ukrywa 
że ostateczna rozgrywka o władztwo na Daie-

DRAKOŃSKIE USTAWODAWSTWO LITEWSKIE
ma zniszczyć zapołnie polskie szkoły mniejszościowe

KRÓLEWIEC. 12. IV. Z Kowna donoszą: 
Prasa litewska pisze że 'tew«kie min o wiat- 
opracowało projekt nowej ustawy szkolnictwa 
powszechnego i średniego.

W nowym ustroju szkolnym zasługują na u- 
wrage postanowienia dotyczące szkonictwa 
mnie'szośclowego które sa tak u’ożone że da a 
władzom szkolnym możliwość dowo'nei Interpre 
tacii. tekie dzieci należy uważać za przvna'eżne 
do mn'e;szości narodowe! Przen'sy te utnożliw:a 
ją zmuszanie rodziców polskich do posyłania

SENSACYJNE ARESZTOWANłE B. PREZYBENTA MEKSYKU CALLESA 
Przewieziono go samolotem nad granicy Guatomali

NOWY YORK. 12. IV. — Z Meksyku do­
noszą. że b. prezydent Calles i jego trzei głó­
wni pomocnicy zostali aresztowań, w chw'l>. 
gdy wsiadali do samolotu. k*óry miał wystar 
tować do Stanów Zjednoczonych.

MEKSYK. 12 IV. Urzędowo tbnoszą, że 
b. prezydent republiki Calles , aresztowani dziś 
rano jego przyjaciele odlecieli pud eskortą 3 
oficerów ku granicy meksykan: kier

Według krążących pogłosek, saanolot skie­
rował się w stronę Guatemali. W towarzystwie 
b prezydenta znajdują się: jego syn Alfred 
Eljasz, sekretarz prywatny Fuente i b. guber­

nie przeciwko Polsce 1 Niemcom, a częściowo 
także przeciwko Węgrom — Kosztorys tych for- 
tyflkacyj nie został dotychczas jeszcze ustalony. 
W kwest]) tej należy !ednak zauważyć, że Fran­
cja wydała na fortyfkacle swvch granic 10 mil 
Jardów franków. Suma ta przekroczyłaby więc 
normalny budżet Czechosłowacji prawie o poło­
wę.

Rzeczoznawcy wyrażała zapatrywanie, że 
Czechosłowacja nie zdoła sprostać takiemu wy­
siłkowi finansowemu. Poetyczne koła czechosło­
wackie! podkreślała jednak ustawicznie, że z u- 
wag] na niezwykle naprężona sytuację między­
narodową, projekt fortyfikacji granic czechosło­

konieczność uruchomienia iakna>szvbc*ei wiel 
k'ch robót nuhpcznych. Poza tern poruszono 
sprawę emerytów, która w no>bi''*s^vm cza­
sie ma bvć poddana rewizi' a ostatnio wyda­
ne przen’sv ... dziedzinie emerytur m»*»’vhv 
być złagodzone, (M.)

mocy... Niemiec. Byłaby skłonna jakoby u-
dz'el'ć Niemcom pomocy w spraw'e Anschlus 
su. ażebv zagrożeniem Włoch na Brennerze 
zmusić Musscfniego do odwrotu.

Komitet 13-tu. który wczorai k'Ika godzin 
przepedz'1 na bezołodnei dyskusji, niczego nie 
zdofat postanow i. Uzyskano tvlko zgodę 
Wioch, żeby wydelegowały kogoś do Gene­
wy po Świętach celem przeprowadzenia roz­
mów z przewodniczącym komitetu 13-tu. — 
Nikt jednak • nie w'erzy. żebv te rozmowy 
dały jak‘ś rezultat

kim Wschodzie — zb’fia się.
TOKIO 11. IV. W związku z odbywa!ącą s'ę

obecnie konferer.c'ą wyższych dowódców armii 
iapońskfe' planowane :est znaczne podniesienie 
stanu liczebnego armii lądowe] a mianowicie do 
52 dywlzyj .Według zapatrywań japońskich rze­
czoznawców we altowych Japo,ra iest w stan’e 
w przeciągu 14 dni wystawić półmilionową armje 
na stop'e wojennej. (AP.)

dz’eci do szkół litewskich. W szczególności no­
wa ustawa przewidu e że dzieci z małżeństw 
narodnwościow-o mieszanych musza uczęszczać 
do szjról litewsk'ch. Wszystkie postanowienia 
mnle^zoścfowe przyszłe, ustawy skierowane są 
przeciwko polakom i szkolnictwu pilskiemu.

W Litwie istnieje obecnie tv'ko 14 po'sklch 
prywatnych szk-V powszechnych do których u- 
częszcza około son dzieci Oczywiście szko nic- 
Iwo to nie może zaspokoić rotrzeb ktPuranych 
200 tysięcy polaków, zamieszkałych na Litwie.

nator Guanajuato Ortega.
Aresztowania i deportacji Callesa doko­

nano z jaknajw ększą dyskrecją i szybkością. O 
godz. 3 m. 30 w nocy orzybył do mieszkania b 
prezydenta w Santa Barbara (80 kim. od Me- 
ksyku|. Dowódca garnizonu gen. Narazzo z 
20 żołnierzami i 8 policjantami. Gen. Narazzo 
wraz z 3 agentami wszedł do pokoju, w którym 
znajdował sę  Calles. czytający wówczas książ 
kę Hitlera ..Moja walka". Oczekiwał on jako­
by aresztowania. Do gen. Narazo zwrócił się 
ze słowami: ,,jestem na pańskie rozkazy. Uwa­
żam się za więźnia pana". Narazzo oświadczył 
mu, że dobro kraju wymaga jego wyjazdu.

wackich powinien zostać w całej pełni zrealizo­
wany.

Nadchodzące tutaj ustawicznie w ciągu ostał 
nich tygodni alarmy wojenne z Czechosłowacii. 
doszły obecnie do punktu kulminacyjnego. Alar­
my te w szczególności w odniesfenlu do Polski 
1 Węgier .lako państw, które mogłyby zaatako­
wać Czechosłowację, są ;ednak bezwatplenia ma 
newrem politycznym mającym na celu zwróce­
nie uwagi zagran’cy. lakowy Polska i Węgry ży­
wiły wobec Czechosłowacji zamiary agresywne.

Alarmy te oczywiście, zagranica nie są trak­
towane zbyt poważn'e.

Przyjaciele Callesa aresztowani zostali już 
przedtem.

Samolot, wiozący b. prezydenta, zatrzymał 
się na pewien czas w Tampico. Aresztowanym 
pozwolono na krótko wysiąść pod eskortą x 
samolotu.

Ofefee św. nie wysłąpi publicznie
CITTA DEL VATICANO. 11. IV. Ogło­

szono tu urzędowo, że papież w tym roku nie 
będzie celebrował sumy ti św P 'otra i nie 
bedzie bbsław'1 „Urbi et O rbi“, jak to miało 
miejsce lat ubiegłych (A. P.)

Norweski r a s t e r  przyjeżdża 
17 b. m.

W a r s z a w a ,  ( le i .  wl.) Zapowiedziana  
na k w icjcń  wizyta norwesk ego ministra spr. 
zn^ra-iczr.ych w Warszawie nastąpić ma w 
dn. 17 bm Pobyt goś.ia norweskiego w War» 
szawfc potrwa dwa d i (M.)

Wvwiad z pasłem bułgarskim 
w Warszawie p. Trojanowem
Z W arszawy donosi (Iskra): Nowomia-.iO’ 

wa”y poseł Bułgari< w Warszawie p. Troja­
nów udz'sl'1 wywiadu przedstawicielowi Ajen 
cji Prasow'ei .Iskra".

Na wstępie rozmowy m!n. Troianow za­
znaczył. iż c'eszv się. że reprezentować może 
sw'ói kraj w Polsce, dla którei żywi uczuc’a 
goracei symnatji , gdzie spotkał >Ie z serde- 
cznem orzv ’ec'ęm VVielk’e wrażeń1© w vw ’n  
na nim kult. »ak!m otacza’a Polacy oam'ęć 
Marszałka Piłsudskiego. Kult ten stanowi — 
jak powiedział m'n. Troianow — gwarancje 
przyszłość] państwa I dalszego iego rozwoju 
w myśl wskazań Marszałka. Mało ]ect naro- 
dów — stwlerdz’ł m'n. Tro,anow — które m° 
gą poszczycić s’e tak wielkim geniuszem, któ 
rv pitrafił z:ednoczvć wszystkie twórcze wa 
lory kra.'u dla jed iego wspólnego. w 'elk'cgo
celu. - j  . »Słowa gorącego uznania wypowiedział 
m’n. T ro;an3w pod adresem armii Dolskiej, 
która stanów, najlepsza rękojm'e bezpieczeń­
stwa PolskL

Na nasze zapytanie, czy znał już  uprze­
dnio Polskę mn. Trojanów oświadczył. ’ż 
zw'edz'| Warszawę. MaDpolskę i całe kresy 
wschodnie w 1917 roku. k'edv to po kiesce 
armji rosyjskiej zw edzał front w towarzy­
stwie bułgarskiego szefa sztabu generalnego, 
gen. Łukowa. .

Jako przedstawiciel Butgani w Polsce, 
zamierza m n. Trojanów powracać nad zacieś 
■niebem węzłów przyjaźni i zbliżen‘em gospo- 
darczem m'?dzy obu krajami.

——

NOMINACJA ZASTF.PCY NACZELNIKA 
WYDZ. PRASOWEGO M. S. Z.

Z W a r s z a w y  donosi (ISKRA): Dpwladu- 
lemy się Ż2 stanowisko zasteocy naczelnika wy­
działu prasowego M. S. Z. obiat radca Zygmunt 
Wyszyński dotychczasowy kierownik referatu 
prasy polskie, w tvm wydziale.

Obecnie zatem zastępcami naczelnika wy­
działu prasowego są pp. A eksy Wd. lekońs-kl I 
Zygmunt Wyszyński.

WYMIANA DOKUMENTÓW RATYFIKACYJ­
NYCH Z HISZPANJA.

Z W a r s z a w y  donosi (PAT)' W dnfu 8-go 
kwietnia 1936 roku nastąpiła w Warszawie wy­
miana dokumentów ratyfikacyjnych k-nwencl 
handlowe, i nawigacyjne' pomiędzy R P. a re­
publiką hiszpańską, podpisanej w Madrycie dnia 
14 grudn:a 1934 roku.

Powyższe- wymiany dokonali ze strony Pol. 
ski p Jan Szembek podsekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagr.. ze strony Hiszpan i o. 
Francesco Serrat y Bonastre poseł nadzwyczaj­
ny i minister pełnomocny republiki hiszpańskiej 
w Warszawie.

DELEGACJA POLSKIEGO CIAMACU 
W PRADZE.

Z P r a g i  donosi (PAT): Odbyły się tu obra­
dy komisji międzynarodowa! C amac*u na które 
z Polski przybyli iako delegaci: Edwin Wagner- 
Jan Karkoszka i Ludwik Stachecki. Przewodni­
czący delegaci po sklei E. Wagner w przemó­
wieniu na otwarciu ziaziiu podkreślił, że •ednem 
z zadań Cianiac‘u iest praca nad wznow-itniem 
zaufania między narodami i nad rozbroeniem 

morataem.



Gdy motoryzacja jest aktualna...

Z POSTĘPEM CZASU.
„\Vzó‘ pięknej pani przed 20-tu lały J dzi­

siaj.

PRZENIKLIWOŚĆ.
Popatrz, ten motocyklista... Napewno pokłó' 

cił s’ę z narzeczoną.
I Z TEKI WYNALAZCY.

Nowoczesna chłodnica praktycznego szofera.

BIUROKRATA.
— Ma Pani prawo jazdy?
— Nie.
— Zatem. Sakiem prawem przejechała Pani 

tego człowieka?

Od piramid do grobu Ewy, matki rodzaju ludzkiego
Zupełnie niespodzianie o niecałe 15 mil morskich I 

od Port Said ogarnęła nas gęsta mgła i unieruchomiła I 
na parę srodziD nasz statek — Jest to fakt tak niebv- i 
wałv na tamtejszych wodach że nawet pilot który już 
podjeżdżał do naszego statku szybko zawinął by 
schronie sie do portu — Syrena smarku huczała co 
nare minut a zgodnie po kolei odpowiadały nam sy­
reny lub dzwonv pięciu innych statków stojących 
tuż obok nas na kotwicach

O cieram y s ię  o  w o jn ę
Gdv wreszcie mgła opadła okazało się że obok 

nas leżv 20-tvsięczno tonowy statek włoski pełen żoł 
nierzy; towarzyszyły mu 3 inne transportowce nała­
dowane materiałem wojennym Widoczne były samo­
chody ciężarowe lory kolejowe i inne sprzęty w o ­
jenne Sąsiadowaliśmy też z angielskim i egipskim 
statkiem — Po kolei zgodnie każdy statek zaopatrzo­
ny w Dilota wyjeżdża! do Port Said Zmrok zapadał 
— cóż począć? Statek nasz kanał Suczki przepływać 
będzie nocą nie wiec ciekawego nie zobaczymy a że 
w żvciu nie trzeba czasu tracić postanowiliśmv_nad- 
chodząca noc wykorzystać bv dostać sie do Kairu a 
nazajutrz t>od wieczór dogonić masz motorowiec w 
Sue/ie ł ódeczka maleńką dostajcmv się na ląd w gara 
żu szumnie nazwanym: Imperial po krótkich ale 
przekonywujących targach właściciel garażu daie na­
szej paczce nader pakowną otwarta Chewroletkę i 
kapitalnego szofera w fezie

Nim ruszamy krzyki radosne i muzyka odwołują 
nas jeszcze raz do jasnemi latarniami oświetlonego 
portu Widzimy wsuwający powoli ostrożnie ol­
brzymi pasażerski statek włoski: Conte Verde 30 ty­
sięcy fon Miejscowi ludzie zapewniali żę wiezie pięć 
tysięcy żołnierzy a w ostatnim tygodniu transport 
żołnierzy wynosił 15 tysięcy

A u tostrad y  w śród  p astyu
Wyruszamy Mamy przed sobą 245 km drogi bo 

taka jest odległość między Port Saidem a. Kairem. 
Właściciel garażu zapewnia nas że żadnej obawy 
mieć nie potrzebujemy bo cala droga jest pilnie 
strzeżona przez posterunki wojskowe i że mniejwię- 
cej przed pierwsza w nocy zajedziemy do Kairu

Pierwsza część drogi prowadzi wzdłuż kanału 
Suezkiego Kontrola papierów samochodu policja na­
der uprzejma Suniemy wzdłuż kanału; zaczyna.gnę­
bić nas przejmujący wiatr dmącv gdzieś z głębi pu­
styni arabskiej Spotykamy liczne statki jadace przv 
świetle silnych oślepiających reflektorów Sytuacja 
niemiła gdvż z iednei strony mamv brzeg kanału 
Suezkiego a z drugiej jedną z odnóg Nilu Jeden nie- 

j  .ipowiedn; ruch kierowcy a kąpie] zupełnie nie na 
„-rasie

W spom n ien ie  
o „O jca zadżnm ionyeh**

Co parę minut na szosie widzimy posterunki e- 
?ipskie wojskowe Na 80-tvm. kilometrze żegnamy 
się z władzami kanału Suezkiego • wjeżdżamy na 
szosę idaca częściowo między pustynią .<ścx>wo 
wśród pól upraw-nvch Polegać musimy na informa­
cjach naszego szofera; czasem mamy skąpe nlan ki 
widoków oświetlonych naszym; reflektorami Mijamy 
cmentarz eirip^ki (grobowce wydają się nam podobne 
do pieców uż.vwanvch na wsi do pieczenia chlcba); 
miiamv miasteczko El Kantara; stad o 50 kim leży 
miejscowość El Arish znana nam z.poematn Słowac­
kiego: Ojciec Zadżnmionych W innem znów mia­
steczku wyrastają przed nami groźne i.oświetlone ja­
sno murv wiezienia mogące pomieścić dziesięć ty­
sięcy lokatorów Spotykamy wiele karawan z wieł- 
btądami i osiami Poczucie bezpieczeństwa jest m - 
pełne; przejeżdżając drugą część naszej drogi to jest 
IW) km meldujemy się aż ośmiu posterunkom straż­
niczym

Szosa prawie ciągle bez wyjątku ślicznie asfalto­
wana: czasem tylko zawiana dość silnie piaskiem pu­
stynnym; wtedy przez parę sekund samochód na«z 
lawiruje zatacza się; nasz szofer fezowy tak feno­
menalnie jednak opanowvwuje sytuację że myślę iż 
w naszem polskiem błotku równie zgrabnie wywią­
załby się z swego zadania

Piramidy i obsadzony wojskiem Kair
Wreszcie światła Kairu Mimo że dochodzi pierw; 

«;2a w nocv życie tu w pełni: nazajutrz już o szóstej 
rano jesteśmy w drodze do Piramid

O  P ira m ida ch  tv le  pisano nad Sfinksem tvłe się 
zastanawiano a jednak jak różnie są pojmowane te 
odw ieczne wspan ia le  dz ie ła  rqk ludzkich lowarzy- 
cząca nam przemiła Amervkanka z lo s  Angelos w y  
krzyknęła: inkież te Piramidy małe w porównaniu z 
nn^zemi d rapaczam i ch m u r; toż wszystkie i iramidY 
zm ie śc ilv  sic w n Tm pałacu rządowvm

A jednak len u'\nwv uśmiech Sf foksa tak 
wyraziście wvcio< *v ,7; rtwym clazie daje tyle 
do myślenia Czv “ r dechu iest raoie zam­
k n ię ty  w v raz  ta i • 'zęi v Wschodu zawsze 
groźnej d-ia sktór i i > cznie niezgodnych ple­
mion białej rasv?

S finks  c a łk o "  
o g ra f ito w y c h  ko

/ także świątynia obok 
J egipski przeprowadza

Z podróży na Wschód

uporządkowanie terenu naokoło Zyskała na tern wie­
dza ale stracili może poeci i malarze

W mieście rojno i gwarno zwłaszcza, w ulicach 
starego miasta Odwiedzamy Muzeum; nie możemy 
nasycić dosyć oczu skarbami Tutankhamena i okaza­
mi starej kultury egipskiej

Zwiedzamy Cytadelę skąd roztacza się wspaniały 
widok na miasto i gdzie naturalnie spotykamy pułk 
szkocki którv czuje się tutaj jak u siebie w domu 
Zwiedzamy dwa meczety o wspaniałej architekturze 
i jedziemy do starego uniwersyteiu El Ahzar; tu jed­
nak spotyka nas zawód Na dziedzińcu pełno studen­
tów którzy widząc obcvch deeeuja do nas jedne; 
go którv prosi nas ich imieniem bvśmv zaniechali 
zwiedzania uniwersytetu edvż studenci mają właś­
nie zebrania i narady i nie chcą bv im przeszka­
dzano

Tak więc jedziemy dalej Uderza nas że obok 
uniwersytetu stoi silnv oddział policji i co kilka ulic 
spotykamy oddziały wojska W vtłómaczenie tvch 
zarządzeń znajdujemy w tem że od. 3 dni niema rzą­
du w kraju a part je polityczne nie mogą dojść do 
porozumienia co do otworzenia nowego

Na starem mieście spotykamy pogrzeb: bialvm 
atła«em okrvta trumna niesion.a na ramionach, za nią 
skłębiony tłum muzyka gra nieprawdopodobnie mar­
sza żałobnego Beethovena kobiety ubrane czarno 
niektóre jeszcze z twarzami okrvtemi zasłoną Jest 
w tvm pochodzie żałobnym cos bardzo odrębnego 
od naszych żałobnych nastrojów

Wracamy na statek wpro«t do Suezu 120 km od- 
Icpfości i tvleż najprawdziwszej pustvni po przez 
którą śmiga ostry wiatr niosąc piaszczystą kurzawę 
Doskonała częściowo jeszcze w budowie asfaltowana 
droPa. doprowadza nas do Suezu W dali na wodzie 
kolysze się nasz statek ; noc już spędzamy na morzu

W niechlujnem mieście 
z koralowego kamienia

Zbliżamy się Po 2 dniach pływania do Hedżasu 
państwa arabskiego i jego portu Jidda W oddali wy 
rasta Da pustynnym brzegu przed naszemi oczyma 
miasto ściśnięta w obrębie muru okolnego grupa do­
mów nad którą wystrzela w górę kilka minaretów 
Jidda jest portem dla świętych mieisc muzułmańskich 
Mekki i Medynv Na typowej arabskiej lodzi o je­
dnym dużym żaglu z powiewającą zieloną flaga kró­
lestwa Hedżasu podieżdża pilot duży brzuchaty A- 
rab w narodowym stroju o szlachetnych rysach twa­
rzy Prowadzi statek w fantastycznych zygzakach

I
I

bowieśc o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

17) Gwardzistów było pręciu. Athos 
wybrał sobie za przęc'wn'ka Calu-ss^ca, któ­
ry w awanturze w gospodzie najzawzięciej go 
atakował. Porthos ni'ał przeciwko sobie 
B’carata. Aram's znalazł się naprzeciwko 
dwóch gwardzistów, a d‘Artagnan rzucił s ę  
na dowodzącego oddziałkiem, Jussaęa. Walka 
była zacięta i ostra. D‘Artagnan^wyzyskał w 
pełni swe szermiercze zdolności i położył tru­
pem Jussaca. Wtedy rozejrzał się po polu: — 
Aramis zabił już jednego ze swych przeciw­
ników t kończył rozprawę z drugim. Porthos 
z B'caratem otrzymali od sieb’e nawzajem 
kilka lekkich draśnięć, co zresztą nie ostudź -

ło ich zapału. Najgorzej przedstawiała s'ę 
sprawa z Athosem. którego rana zaczęła 
krwawić D‘Artagnan, któremu przysług wało 
teraz prawo pomocy jednemu z kolegów, 
rzucił się z boku na Callussaca, zmuszając go 
do zmiany frontu. W taj chwili Athos, zwy­
ciężony bólem, padł na jedno kolano. „Nie 
zab:jaj go! — zawołał do d‘Artagoana — mam 
z n'm swoje porachunki i n*e odstąpię ci go. 
W ytrąć mu tylko szpadę.. Zanim Callussac 
podniósł szpad? — Athos zebrał resztę s ł  i sta 
rą ł znów do walki. Wkrótce też Callussac 
padł na z'emię ranny. W tej samej chwili 
Aram's zranił cężko drugiego sw ego prze-

pośród wód uęianych rafami i zarzucamy wreszcie 
kotwicę w odległości 3 mil morskich od lądu gdyż 
bliżej podjechać nie można Opodal leży aa rafie 
wrak statku który przed pięciu latv rozbił się w tem 
miejscu wioząc 1000 pielgrzymów do Mekki z których 
200 utonęło.

. Jidda nazywa się portem ale do brzegu nawet 
mniejsze statk; podpłynąć nie mogą; niema tu jakich­
kolwiek urządzeń portowych Wyładowanie odbywa 
się na morzu do łodzi Miasto żyje z pielgrzymów od 
wiedzajacych święte miejsca Islamu; przejeżdża ich 
tędy rocznie trzydzieści do czterdzieści tvsięcv a 
gdv każdy w czasie 2-miesięcznego pobytu musi w y­
dać około 50 funtów angielskich zrozumiale jest że 
miasto i rząd Hedżasu czerpią z tego źródła spore 
dochody Liczba pielgrzymów zmniejszyła się jed­
nak w ostatnim roku wskutek wojny abisyńskiej i 
ogólnego kryzysu

Miasto ma charakter najzupełniej wschodni; spo­
ro domów jest budowanych z kamienia koralowego, 
wydobywanego z głębin morskich ale dodać musze 
że choć widziałam niejedne brudne zaułki w arab­
skich dzielnicach miast Tunisu czy Algerji to podo­
bnego brudu niechlujstwa i nędzy ludzkiej, nie w i­
działam nigdy Zupełny prymityw wschodniego, b y ­
towania z jakiegoś zapadłego nietkniętego cywiliza­
cja zakątka

R zek o m y  grób  Ew y
Obok miasta poza bramą wiodącą do Medvnv 

znajduje się opasany murena domniemany grób Ewy 
matki rodu ludzkiego Rząd Hedżasu nie wierzy je­
dnak tej legendzie — zabronił dostępu do tego miej­
sca nie chcąc aby pielgrzymi oddawali cześć temu 
miejscu Bvłabv to może konkurencja dla Mekki W 
każdym razie Ewa matka rodu ludzkiego bvłabv 
przerażona widząc to co ją otacza i co ma być 
ludźmi

„ N a d e  in  P o la n d 44
Mam dosyć wrażeń arabskich; zanadto arabskich 

nawet jak na moje oczy i powonienie Przed wsiada­
niem do lodzi żegnamy sie z uprzejmym żandarmem 
paradującym w porządnym mundurze; ma nowoczes­
ny karabin w ręku który mi z dumą pokazuje; rzu­
cam z ciekawości okiem na markę fabryczna i czy­
tam F B Radom — a więc madę in Poland i jestem 
równie dumna jak ów żołnierz który ten karabin 
nosi

Pozatem szczerze przyznać muszę że cieszę, się 
że przyszły port do którego nasz statek zajedzie jest 
Port Sudan a więc szczęśliwy kraj gdzie rządzi An- 
glja gdzie więc czeka nas ład i porządek

K o n tr a  

I S B

Zgon por. Kenneth Murray‘a 
członka eskadry kościuszkowskiej

•WARSZAWA, 12. IV. — Ambasada R .P . 
w Waszyngtonie donosi, że ostatnio zmarł w 
Stanach Zjednoczonych porucznik Kenneth 
Murray. jeden z byłych czł>”ków oddziału 
amerykańsk'ego t, zw. eskadry Kościuszków 
sk'ej. Oddział ten składał się z ochotników 
amerykańskich, którzy przybyli do Polski w 
roku 1920 i walczyli w wnjsku polskiem w 
czasie wojny z bolszewikami jako lotnicy.

Zdrowie por. Murraya było w ostatnich 
latach poważnie nadwątlone spowodu skut* 
ków kampanji wojennej. Zmarły pozostawił 
wdów; i dziecko. (PAT.)

Mordy polityczne w Jugosławji
ZAGRZEB, 12. IV. — Po zebraniu, zor- 

ganizowanem przez jednego z przywódców 
chorwackiej partji chłopskiej Peinoyicza, czło­
nek grupy miejscowej organizacji nacjonalis­
tycznej zabił wystrzałem z rewolweru jedną 
osobę, która nie chciała przystąpić do tej or­
ganizacji i zranił inną. Zabójca zbiegł do są* 
siedniej miejscowości, gdzie zabił posła chor* 
wackiej partji chłopskiej Berkliaczicza, liczą­
cego lat 70. Peinovicz został aresztowany. 
Podwójny ten mord wywołał wielkie wrażenie 
w Chorwacji, a przewodniczący partji chor­
wackiej Maczek wezwał swych zwolenników 
do wywieszenia na znak żałoby sztandarów 
na domach. (PAT.)

Kradzież bezcennych obrazów
SEGOVIA, 12. IV. Z muzeum prowincjonal­

nego skradziono w tajemniczy sposób obraz 
Rembrandta p. t. „Zdjęcie z krzyża" oraz cztery 
obrazy Alberta Duerera.

Przypuszczają, że kradzieży dokonał pewien 
osobnik .który w niedzielę zwiedzał muzeum o- 
prowadzany przze dozorcę i zapewne zdołał 
zmylić jego czujność i podnieść zatrzask automa­
tyczny, co pozwoliło mu następnie dostać się do 
muzeum, me wzbudzając podejrzeń dozorcy. W 
ostatnich czasach muzeum to otrzymało szereg 
propozycyj sprzedaży obecnie skradzionych ©-

! brązów.
I Energiczne dochodzenia zostały wszczęte 
i natychmiast.

ciwo^ka. Pozostał tylko Blcarat „Ależ skończ 
już! — zawołał z ziemi ranny Ca”"ssac — 
czterech ich jest przeciw tob’e. Skończże! 
rozkazuje c '!“ „A — rozkazujesz... To co in­
nego, jesteś mości brygadjerem. winienem ci 
posłuszeństwo!" I Bicarat złamał szpadę na 
kołane i przerzucił jej kawałki przez mur. 
okalający klasztor Odwagę i dzielność musz­
kieterowie cc-Uli j w przeciwnikach, pokłon'li 
się w 'ęc gwardziście szpadami i schowali ;e 
do pochew. Walka była skończona -
stwo zupełne.



Str. 4 Str. 4

Polska w ptzekioiu
N ow e p o lsk ie  w agon y  m otorow e

WARSZAWA. 11. IV. — D ^a 9 b'. m. 
pad przewodnictwem ministra komunikacj1 
Ulrycha odbyła s>e próbna jazda do Chełma 
i  spowrotem wagonu motorowego zbudowa­
nego dla p . K. P. przez pierwszą fabrykę lo­
komotyw w  Chrzanowie.

Nowozbudowany wagon wyróżnia się lek 
kością konstrukcji, posiada 56 miejsc siedzą­
cych Specjalna budowa wagonu pozwala tia 
rozwinięcie dużej szybkości w tukach o ma­
łych promieniach. Największa szybkość ko^ 
strukcyjna wagonu wynosi 115 kim. na godzi 
nę. lecz oa poszczególnych odcinkach rozwijał 
wagon szybkość do 120 kim. na godzinę.

W  najbliższych tygodniach nastapi uru­
chomienie 5 wagonów motorawych tego ty­
pu, które będą obslugiwafy szlaki turystycz­
ne dyrekcji kolejowej w Krakowie.

N iezw y k ła  sk a rg a  o  f ilm
WARSZAWA 10 IV Prasa informnje że przedmio 

lem interwencji u naszych władz sądowych stać się 
ma niezwvkle sensacyjny zatarg nagranie obrazu fil 
moweeo osnutego na tle hiitorvcznej tragedii, na 
zamku Meverling gdzie jak wiadomo w tajemniczy 
sposób zginął następca tronu marcbji austriackiej ar 
cyksiąże Rudolf i jego przyjaciółka baronówna Vet 
schera

Warszawscv adwokaci strzymali pełnomocnictwo 
od 72-letniej wdowy arcyksięcia Rudolfa Stefanji 
Habsburg by podjąć starania n władz pohkich w 
sprawie zakazania filmu pt Tragedja Mayerlingu 
Obraz ten został nakręcony we Francji i jego auto­
rzy popełnili tę nieostrożność że poza nieżyjącymi 
bohaterami dramatu umieścili także postać arcvksię- 
żniczki Stefanji nie uzyskując na to jej zezwolenia 
Ponieważ wdowa po arcyksięciu Rudolfie uważa że 
film wnika w szczegóły jej intymnych przeżyć rodzin 
nych wystąpiła do sądu w Austrji Francji i Belgji 
o zakazanie filmu i zakaz taki nzyckala Obecnie da 
ży oąn do zakazania tego obrazu i w Polsce gdyż 
jak podnoBi mieszka w niej wiele 'osób dla których 
bliskie są tradycje dawnego przedwojennego Wied­
nia

mikrofonu do kulturalnej pracy dla dobra Pań 
stwa 1 wszystkich jego obywateli.

W dalszym ciągu konferencił dyr. programo­
wy Polskiego Radia p. Piotr Górecki podał wy­
tyczne nowego piogramu letniego następnie se­
kretarz generalny Polskiego Rada pik. inż. Ka- 
raffa Kraeuterkraft wygłosił referat, w którym 
omówił z iednej strony społeczne znaczenie radia 
i kontakt organizacyjny, jaki nasza radofonja u- 
trzymuie ze stowarzyszeniami społeczneml. a z 
drugiej zaś te wysiłki propagandowe, które 
czyni P R., aby akcię radjofonizacji kraiu dopro­
wadzić do możliwie liahepszego rezultatu.

W najbliższych dniach pełnomocnicy Stefanji 
Habsburg wniosą odpowiedni wniosek do władz są­
dowych

Sfcydzi sk a za n i za  nap ad  n a  k o n su la t
R . P .

WARSZAWA, 11. IV. W  dn. 21 marca br 
tłum sjomstów-rewizionistćw w Tel Awiwie w 
Iczbe około 1000 osób po wiecu politycznym ru­
szył pochodem przed konsulat Rzplitei Polskiej. 
Wśród wrogich okrzyków zerwano godło z pol­
skiego konsulatu I na lego miejsce zawieszono 
sztandar żydowski. Władze policyjne zlikwido­
wały demonstrację, przyczem aresztowano 5 
osób.

Sąd skazał Szlegiera na dwa miesiące wię­
zienia, Glediego na grzywnę w wysokości 10 
funtów szterlingów, Szklanzównę z uwagi ,»a 
je imłody wiek, na złożenie kancij w wysokości 
25 funtów szterlingów tytułem gwarancji, że w 
ciągu roku będzie się zachowywała poprawnie. 
HarOnga na 7 dni aresztu, a Lejbowicza na 5 dni,

O w c ią g n ięc ie  m ik rofon u  d o  k u ltu ra l­
n e j p r a c y
W siedzibie Naczelnej Dyrekcji Polskiego Ra 

Ja w Warszawie odbyła się konferencja przed­
stawicieli prasy stołeczne). Licznie zebranych 
przedstawicieli prasy powitał Naczelny dyrek­
tor Polskiego Radia. Roman Starzyńskf.

Na wstępie przemówienia dyr. Starzyński o- 
mówił stosunki łączące radio z prasa, oraz po­
trzebę rozbudowy i wzmocnienia istniejącego 
między temi dziedzinami kontaktu.

Przechodząc następnie do omówienia spraw 
budżetowych, dyrektor Starzyński zaznaczył, że 
preliminarz wpływów na rok 1936/37 przewiduje 
13 mi’ionów złotych wpływów, a wydatki nie 
sięgają nawet 11 mPionów. Radio musi spłacać 
jeszcze należności pozostałe z lat poprzednich a 
pozatem z własnych funduszów pokrywa koszty 
niezbędnych prac inwestycyinych. Środki ra­
diofonii polskiej są bardzo skromne w porówna­
niu z zasobami finansowemi takie! no. radiofoni 
francuskiej — rozporządzającej kwota 45 miijo- 
nów złotych rocznie, brytyjskiej — 94 miliony 
złotych, niemieckiej — 348 miljonów złotych i to 
tylko na wydatki programowe.

Polskie radio z własnych funduszów musi 
budować wszystkie stacje, a pozatem nie posia­
da dotąd własnego gmachu Wzniesienie »egc 
musi być kwestią niezbyt odległej przyszłości.

Podkreślając osiągnięty w 1935 r. rekordo­
wy niemal przyrost abonentów wynoszący 
31 .5% dyr. Starzyński zaznaczył, że mimo to 
pod względem liczby radioabonentów stoimy je­
szcze na 11—12 miejscu w Europie.

Omówiwszy stosunki Polskiego Rad:a w 
dziedzinie międzynarodowej współpracy z inne- 
mi radiostacjami świata, dyr. Starzyński prze­
szedł do spraw wev nętrznych. do wysiłków ra­
dia, zmierzających, aby przez obniżkę cen radio­
odbiorników udostępnić możliwości nabywcze 
najszerszym warstwom.

Po omówieniu rozbudowy radiostacji polskich 
oraz kwestii zagadnień propagandowych dyrek­
tor Starzyński zakończył swe przemówienie a- 
pelem do prasy o współpracę nad wciągnięciem

Wieści ze świata
C ylind er i  ..F ra k c ja  niezależnych**

W skład angielskiej Izby Gmin 
wchodzi czterech posłów, którzy two­
rzą t. zw. „Frakcję niezależnych 
Partj i Pracy“. Czynności tych czte­
rech panów ograniczają się mniej 
więcej do drastycznych i nietaktow­
nych okrzyków podczas przemówień 
innych kolegów. Wszyscy chodzą tak 
ubrani, że trudno ich posądzić o cień 
snobizmu w tym względzie.
Przed panu dniami jeden z „nieza­

leżnych" postanowił skierować jakieś zapytanie do 
„speukePa" Izby. Tradycyjnym zwyczajem, by zwrócić

Zycie Wielkopolski
Poznań

STRAŻ POŻARNA PRZY RATOWANIU ZAGROŻONEJ KAMIENICY

Wczoraj w południe, krótko po godz. 13-tej I 
wybuchł niebezpieczny pożar na strychu domu I 
przy ul. 27 Grudnia nr. 10. Posesja ta jest własno- I 
ścią jednego z warszawskich towarzystw asekuracyj- I 
nych. Na miejsce przybyły 2 odwachy srtaży po­
żarnej, które w trzy linje wężowe i 45 ludzi roz­
poczęły od zewnątrz i  z klatek schodowych akcję 
ratunkową.

Wkrótce po rozebraniu dachu w jednym z na­
rożników od strony podwórza ugaszono pożar. Spa­
lił się jedynie kilka klatek na strychu.

W wyniku dochodzeń ustalono, że przyczyną 
pożaru była wadliwa budowa komina, od którego 
zajęła się j-dna z belek. *

Na zdjęciu strażacy w  czasie akcji ratunkowej 
na strychu kamienicy.

EKSHUMACJA ZWŁOK KS.
C h o d z ie ż . W  ostatnią niedzielę nastą­

piła ekshumacja zwłok śp. ks. biskupa Fran­
ciszka Ksawerego hr. Rydzyńskiego b. bi- 
s’ .upa chcmińskiego, w obecności lekarza pow. 
dr. Tworogu i ks. prób. Kurpisza. Śp. ks. 
biskup Rydzyńsl.i ly ł  proboszczem parafji

BISKUPA CHEŁMIŃSKIEGO
chodzi? ekiej, a /echowany został w sklepie­
niach kościoła chodzieskiego. Na życzenie ks. 
biskupa dr. Okoniewskiego przewiezione zo­
stały zwłoki do katedry w Pelplinie, gdzie 
złożone zostały w kryptach katedralnych.

NIEBEZPIECZNE IGRANIE Z ŻYCIEM LUBZKIEM
Młolem rozbił granal artyleryjski. -  Silna eksplozja. -  Cudem uratowani

N'ezwykły wypadek wydarzył się w Byd 
goszczy.

Kilku wyrostków znalazła większych roz 
miarów granat artyleryjski-. N'e zdając sob’e 
sprawy z niebezpieczeństwa — znalazcy za­
mierzali pocisk spieniężyć. Handlar? I właści 
ciel sklepu starego zelaża wyrazi chęć kupna 
zapaln'ka to też znalazcy udali się do kuźn' 
przy ul. Kujawsk’ej 19. prosząc kowala Kazi­
mierza Wesołowskiego o ..rozebranie" grana 
tu. Gdy kowal n*e podjął sie niebezp’eczne.1 
pracy, jeden z wyrostków Michał C'urko za­

brał sie sam do ..rozbra,-a?i'a“ granatu P rzy­
puszczając. 'ż pocisk n‘e zaw'era materj. kru 
szącego. C'urko położył granat na kowadle 
1 chwycił za młot. W momencie gdv młot o* 
padł na pocisk — rozległa się ogłuszająca de- 
tonacja.

Granat eksplodował, rozrywając się na 
drobne kawaik'. Odłamki poc'sku rozerwały 
część nadbudowy dachu kuźni, wprost cudem 
omijając Ocznych świadków niebezpiecznej 
tej sceny. (

Jedynie lekkomyślny Cinrko odn’ósł ranę 
i to tylko lżejsza .,naderwan'e“ ucha.

—  Niech prysznic konfiskaty będzie ci przestrogą „Płomyku", byś nie chodził komunizmu drogą. („Mucha")

na siebie uwagę tego dostojnika dla otrzymania głosu, 
należy włożyć cylinder na głowę. Oczywiście nikt z do­
branej czwórki nie posiadał takiego nakrycia głowy. to 
też poradzono sobie, pożyczając cylinder od kapelusz- 
nika na jeden dzień. Cała Izba była jednak poruszona, 
gdy zjawił się pan poseł, ubrany w szare pompy, brą­
zową kurtkę i w cylindrze na głowie.

Następnego dnia przyszedł do parlamentu posła­
niec i doręczył na sali posiedzeń członkom „Frakcji" 
pudełko, które zawierało piękny lśniący cylinder — po­
darunek jednego z posłów partji liberalnej. Po przy­
mierzeniu okazało się, że cylinder pasuje naogół wszyst­
kim członkom frakcji.

Obecnie w każdej chwili czterej przedstawiciele 
opinji publicznej będą mogli zwracać się z zapytania­
mi do „speakcPa". (m)

M odlitw a d z ien n ik arsk a
Wydawca jednego z angielskich 

dzienników w Bombaju, „Catolic He­
rald o£ Indio", zaleca swoim współ­
pracownikom redakcyjnym — nie­
wiadomo, czy w tonie poważnym, czy 
humorystycznym — codziennie odma­
wianie modlitwy, która brzmi, jak 
następuje:

„Święty Franciszku Salezy, umi­
łowany patronie naszej burzliwej 
profesji, użycz nam swojej opieki.
Daj nam, Twoim pokornym sługom, 
krytycznego i odejmij go naszym czytelnikom. Spraw, 
żeby nasi abonenci nie spostrzegali naszych pomyłek 
i użycz im dość światła, ażeby uznawali nasze zasługi- .

Po takiej modlitwie nic już nie stoi na przeszko­
dzie, żeby numery pisma były doskonałe, (k)

trochę zmysłu

Gdy k o b ie ty  rzą d zą  m ia stem
Mieszkańcy miasta o pięknej 

nazwie „Aurora" (Jutrzenka) w 
stanie Illinois w Ameryce postano­
wili wypróbować, jak to też wy­
gląda, gdy na ratuszu rządzą ko­
biety. Jak postanowili, tak też 
uczynili i oddali zarząd wszystkich 
rganów władzy i instytucyj miej­
skich w ręce kobiet. AIo tylko na 
24 godzin . . .

Przepisowo wybrane „matki
miast" były przeważnie bardzo młode. Burroistrzyni 
liczyła zaledwie 24 lata, a szefowa policji 23.

Efemeryczna rada miejska zaznaczyła swoją dzia­
łalność powzięciem doniosłej uchwały. Wydała rozkaz 
agentkom policji aresztowania bez ceregieli wszystkich 
mężczyzn, którzy byli znani jako zatwardziali kawale­
rowie. Sprowadzono ich do więzienia i tam poddano 
skrupulatnemu badaniu, dlaczego zwlekają z ożenkiem 
i w końcu skazano ich na poważne grzywny, płatne w 
pończochach jedwabnych i czekoladkach.

Niemniej, gdy tego dnia w jednej z dzielnic mia­
sta wybuchł pożar, „matki miasta" uznały za rzecz 
bardziej roztropną zwrócić się do strażaków nie w 
spódnicy, lecz w spodniach, (k)

H um or a m ery k a ń sk i
Will Rogcrs, cowboy, aktor i dzien­

nikarz amerykański, który przed kilku 
miesiącami znalazł tragiczną śmierć na 
Alasce w pierwszych dniach raidu sa­
molotowego Willy Pasta dookoła świa­
ta, pozostawił ciekawe notatki, ogłasza­
ne obecnie przez prasę amerykańską.

Wśród tych zapisków znajduje się 
wspomnienie stosunków, jakie Will 
Rogersa łączyły z królem Edwardem 
VIII-ym, ówczesnym księciem Walji,

z którym zetknął się bliżej w czasie podróży angielskie­
go następcy tronn po Stanach Zjednoczonych.

Niedługo potem Will Rogcrs, bawiąc w Londynie, 
złożył księciu. Walji wizytę. Rozmowa zeszła na jazdę 
konną, której Will Rogera był niedoścignionym spe­
cjalistą, zaś książę Walji zamiłowanym, choć nieza*- 
szc szczęśliwym amatorem, ponieważ dość często spadał 
z konia.

Opowiadając o swoich przygodach jeździeckich,' 
ksoążę Walji zastrzegł się jednak, żeby Will Rogcrs 
nie robił przypadkowo z rozmowy z n im  wywiadu. N »  
to Will Rogers:

— Zaręczam Waszej Książęcej Mości, że nikt 
o tam nie będzie wiedział, za wyjątkiem oczywiście pre­
zydenta Coolidge‘a i wszystkich obywateli Stanów Zje­
dnoczonych.

Nie. było to jednak tak groźne, gdyż Will Rogera 
rzeczywiście dochował sekretu, powierzając go jedynie 
swoim notatkom, (k)

C złow iek  - p tak
Na lotnisku w Miami na Flory- 

lzie przed para dniami popisywał 
się dość udanemi lotami niejaki p. 
Elem Son.

P. Son skonstruował skrzydła na 
wzór ptasich i po wywindowaniu się 
samolotem na wysokość kilkuset me­
trów wyskakiwał, odważnie planując 
w powietrzu blisko 15 minut.

Szybowanie to jednak jest tak
niedoskonałe, że dla lądowania pilot Son używa zwy­
kłego spadochronu. Zwija jak ptak skrzydła i wyzwala 
spadochron.

Jest to już chyba 1001 próba tego rodzaju podbi­
cia powietrza. Dziwny jest w pewnych dziedzinach 
upór człowieka. Zdając sobie doskonale sprawę z za­
sadniczych różnie między budową ciała ptaka i człowie­
ka stale marzy jednak o ptasiej karjerze. (rn)

W k ra ju  k w itn ących  w iśn i
Właśnie teraz w Japonji kwitną wiśnie 
i w tych dniach obchodzono tam ich 
święto. Ma ono na celu uczczenie 
pierwszego cesarza dynastji Wscho­
dzącego Słońca, którego apoteoza we­
dle tradycji przypada na dzień 3-go 
kwietnia lat temu 2.597.

Od tej zamierzchłj epoki co ro­
ku tego samego dnia Japończycy 
opuszczają gromadnie miasta, udając 
się na „łono natury". Przez cały dzień 
aż. do zmroku bawią się, tańczą i
śpiewają przy dźwiękach starych instrumentów, opk 
wających przebudzenie się wiosny, (k)



Szewc żniński „spadkobierca 21 mili, złolydi
Fama o bajońskich skarbach -  Tajemniczy kuzyn mordercy Rasputina -  Półtora miljona honorarjum 

adwokackiego -  Pieniądze wiszą na księżycu
Bydgoszcz ma niezwykłą sensach Na 

*w*atlo dzienne wydobył ja d,*>bnv p r z o ­
dek. bowiem sprawa sama „aktualna** była 
już dość dawno, a mianowicie w grudn u 
1933 i "a początku 1934 r.

Przed kflku dniami policja w  Żn'nie. 
a następnie i Bydgoszczy zainteresowała się 
osoba szewca T®odora P'wniaka. m'eszkań- 
ca Grochowisk Szlacheckich. Piwniak. to 
tylko z pozorów n « w  ska — taki sob’e zwy­
czajny człeczyna. W swojem bliższem ? dal* 
szem środowisku jest Pgura niezwykle p°" 
puPma, która stał s'e opowiadając o batori- 
sk>ch skarbach, jakich stać s’e miał spadko­
bierca.

Ni mniej i o’e więcej — tylłco w :elki 
ksłaże Aleksy Bogomołow umieraiac. zapisał 
ptwnjakowi. nawiasem mówiąc obywatelow' 
polskiemu narodowości ukra'ńsk’ei — fortunę 
swoja, oszacowana na pełnych 21.000.000 zł. 
O spadek ten toczył szczęśliwy soadkobierca 
rzekomo spór z Państwem Polsk'em. Spór 
ten zakończony został wyrokiem Sadu Naj­
wyższego. pomyślnie dla P'wn>aka. $ ’ onfi' 
skowane dobra zostały przyznane Piwnlako- 
wł. chodziło jedynie o wyegzekwowanie na­
leżności.

Przeprowadzenie egzekucji powierzył P i­
wniak — jak twierdz1! — dwom adwokatom, 
a to mec Marianowi Niedzielskiemu w W ar­
szawce i znanemu adwokatowi bydgoskiemu 
■»ec. Domkemu.

Mecenasi ci mocno muszą o skarb 'imć 
pana piwniaka. szewca z Grochowisk Szla­
checkich zabiegać. — mów4i ludzie w Gro­
chowiskach i przyległych w'oskach. dokąd 
fama zaniosła dubv smalone o panu Piwniaku 
— bow em spadkobierca zaofiar ował swo*m 
zastępcom egzekucyjnym królewskie bono- 
r»rjum; po 2.000.000 zł na reke!

Otoczony aureola bogactwa, szewc Piw- 
niak. chociaż ,.chw'lowo“ bez grosza — żył 
sob'e szcześ!iwie. Otaczał go szacunek, boć 
prze Jeż nigdy "je można wiedzieć na pewno 
•co się stać może, a chociaż w te krociowe 
m ’łjony tak bardzo zr.ów nie wierzono, to nrze- 
cieź zawszeć mogło panu PiwrakowT . skap- 
nać“ Parę tysiączków. A to już „piechota n'e 
chodzi" U-

S praw y spadkowe toczv*v s'e —; swoim 
to rem a sprawy życ owe również swoim wła­
snym. To zapewne skłoniło Piwniaka do za­
ciągnięci bagatelnego zresztą długu u kunca 
Kaczmarka w Rogowie. Spadkobierca przy­
był do Kaczmarka ze sw om  bratam i wzia? 
na kredvt partie towarów wartość’ 200. czy 
nawet 250 zł. Detalu tego nie odmówił, bo 
chyba nie mógłby odmówjć kuniec człowie­
kowi. spodzewaiacemu s’e lada chwila — 
niemal z godziny na godzinę dwudziestu nrze- 
szło milionów, a już cłioc'ażbv k’|kOm«Vono- 
weł zaliczki, iako. że nawę* taki wierzyciel, 
fak Skarb Państwa także dztg odrazu całych 
milionów płac*ć nie może...

Gdy kuniec wydał tow ar P>wniakowi — 
Kaczmarek junior. svn kupca, młodzieniec 
życiowy i krvtvcznie usposobiony postano­
wił zasięgnąć Informacyj o spadku P'w”iaka. 
Kaczmarek skomunikował s 'e  z mec. Dom- 
kit„I w By dgoszczy, w rezultacie czego 
„bomba" pękła wcześniej. n’ż z ie w n ie  przy­
puszczał to spadkobierca z Grochowisk Szla- 
cbeck'ch.

Okazało się. iż wszystkie mlljooy. nie wy 
fączając tego jednego, „ogonkowego** z su­
my 21,000.000 zł wiszą na księżycu. Pk ow® 
fnfanty imć pana Zagłoby. Nastąp'1 krach 
i osobą szczęśliwego „spadkobiercy** zainte­
resowała się pol>c.ia Już pierwsze dochodze­
nia wykazały nowy „kant" rzekomego m'ljo- 
nera. a mianowicie to, ’ż osobnik towarzy­
szący mu podczas transakcji u kupca Kacz­
marka ”ie test brat®m Piwn'ka. lecz znanvm 
policji bydgoskie! oszustem Malinowskim.

Legendarna sprawa starań o spadek — 
to niejako drug' tom tej fantastycznej h:* 
storji.

Jak informuje p. mec. Domkę, który sta­
nowić miał „zaplecze** zaufania rzekomego 
spadkobiercy — w grudniu 1933 r i w prcząt 
kach r. 1934 bywał u niego w kancelarji ad­
wokackiej pew 'en arystokrata rosyjski, za­
biegając o przy’ec’e przez adwokata Domke- 
go zastępstwa egzekucyjnego.

Przybyły przedstawi sie jako Aleksy 
Bogomołow. twierdząc. iż posiada prawo­
mocne w yrok’, na podstawie których zamie­
rza wyegzekwować 6,000,000 zł od Skarbu 
Państwa.

Bogomołow powołaj się na szereg zna­
nych osobistości w Bvd'rnszczv twierdz'!, iż 
iest kuzynem mordercy Rasputina i bez targów 
ofiarował adwokatowi półtora miljona hono- 
r arjum za przeprowadzenie sprawy. Pragnąc 
obadać propozvcie bliżej, p mec. Domkę 
ośw :adczvł. iż należność jego wynosić będzie 
5 proc, od wyegzekwowanej sumy i rozpo­
czął kroki ws‘epne.

Przedewszvstk'em trudno bvło wystarać 
s’e o akta sorawy. spoczywającej w rakach 
adwokata Mariana Niedzielskiego w Warsza-

Budujemy wielką Gdynie!
T ętno p racy  m iasta  p o r to w eg o  R zplitej —  R ozw ój p o lsk ieg o  ry b o ló stw a  m or­
sk ieg o  —  G dańsk in te r e su je  s ię  Gdynię —  W ystaw ę i  „ T arg i gd yń sk ie"  pod  

h a słem  „Rudnjm y W ielką G dynię"
Gdynia. w marcu.

Na wybrzeżu daje się :uż wyraźnie odczu­
wać pewne wiosenne ..przebudzenie*’ życia: w 
sensie ożywienia ięgo tętna. Słowa te odnieść mo 
żna zw’aszcza do tych odcinków, które w roz­
maitych względów zmuszone były pozostawać 
nieiako w letargu zimowym. Pokolei przydzie 
nam więc zanotować ziawiska. które nadają fiz- 
jognomjj Gdyni, właściwe iei w ciągu wfększei 
części.roku — cechy: rozmach i tempo. Ożywie­
nie spotykamy zarówno na terenie pracy portu, 
jak i miasta.

W mieście powoi), lecz skutecznie rozpoczął 
znowu rozwijać się ruch budow any. Nie osiągnął 
on. wprawdzie leszcze tego natężenia jakie za­
obserwować meżna tuta) w okresie letnim, we­
dług opinji fachowców — zapowiada się on 
wszakże w tym roku znacznie lepiej aniżeli w u- 

■ biegłym sezonie. Ostatnio przybyły Gdyni dwa 
| okazałe 7-mio piętrowe gmachy przy ul 10-go Lu 
| tego, wystawione kosztem Z. U S-u 1 B. G. K. —

Zna>duia się one na wykończeniu.
Bardzo ważnym czynnikiem który niewąt­

pliwie dodatnio wpłynie na swobodny rozwói 
budownictwa w Gdyni — to opracowany łuż i

wie. Rzekomy Bogomołow, ar tystokrata 
o b*ałvch. delikatnych rękach, posiadacz czar­
nej 'mponującej brody > błękitnych oczu. n‘« 
mógł wydostać akt od swego zastępcy war  
szawskiego. twierdząc. Iż zalega z oplata ho­
norarium. Mec Domkę na własną rękę 
wszczął starania o uzyskani akt. ale ani je­
den z dwóch istniejących w Warszawie ad­
wokatów N'edz'elsktch w rejestrze swo’m 
kfentów o  nazwisku Bogomołow a tern b a r  
dziej członka znanej ongiś i zamożnej rodźmy 
Bogomotowów nie notował.

— „Gdyby to była prawda — odpowie­
dział mec Marian Niedzielski mec. Domkemu 
w Bydgoszczy — to nie uoonrnałbym sie o ja­
kieś tam drobne honorarium, ale pOprostu łe- 
żałbvm na p’en’adzach“.

Po bezowocnych poszukiwaniach akt. 
a choc'ażbv... śladu sprawy, mec. Domkę lu­
kratywne zastępstwo odłożył „ad acta** Po­
nieważ rzekomy książę Bogomołow ńie po­
kazał się mu więcej na oczy, ponadto zaś. 
osob'stości. na które powoływał s'ę jego 
. klJent“ nie mogły sobie znałomoSH z „księ­
ciem BogOmolowem** przynomu’eć — moc. 
Domk® wkrótce historię cała puśc*ł w nie­
pamięć.

Czy dawniejszy klient mec. Domkego. 
Bogomołow iest identycznym osobnikiem 
z rzekomym spadkobierca wielkiego księcia 
Bogomołowa — "arazie niewiadomo.

Co bedzie z milknami szewca Piwmaka 
z Grochcrw'sk Szlacheckich również dziś po* 
wed7'eć nie można

W  każdym bądź razie na druga sensację, 
bodai sensację jednomilionową jakoś naraz’e 
się nie zanosi.

zatwierdzony przez gdyńskf samorząd miejski: 
plan rozbudowy miasta, którego brak dawał się 
przez dłuższy czas odczuwać.

Pewne wydatne ożywienie dale sie zauwa­
żyć także w pracy portu. Przed kilku dniami roz 
poczęta się mianowicie kampania ryżowa, któ­
rą zapoczątkowało przybycie do Gdyni angfe’- 
sklego statku ..Firby** z ładunkiem ca. S.000 tonn 
ryżu niełuszczonego z Rangoonu (Indie). Rów­
nież olcamia gdyńska „Union" jakkolwiek otrzy 
mała znaczne ograniczenie kontyngentów przy­
wozowych na surowce egzotyczne, pracuje Już 
obecnie 3 dni w tygodniu. Jeś'1 chodzi o ruch 
statków w porcie coraz częściej zawiiaią do 
Gdyni żaglowce, które spowodti niekorzystnych 
warunków nawigacyjnych w okresie zimowym
rzadko wychodziły na reisy.• •• •

Bardzo dodatnio roz wita się nasze rybołó- 
stwo przybrzeżne f dalekomorskie. Nie tak daw­
no temu notowaliśmy rekord połowów za mie­
siąc tuty br który wyniósł 3.966.580 kg ryb — 
wartości 228 753 zł. Bi ans pracy naszych ryba- i 
ków w nresłącu marcu br wykazire dalszy po­
kaźny wzrost połowów bałtyckich, które zamy- I

kaią się nowemi rekordowemi cyframi: 4.832.990 
kg ryb o wartości 331.505.— zł. Należy zazna­
czyć. że zbyt surowca rybnego w wymienionym 
okresie był osiągnięty prawie całkowicie. Przy­
czynił się do tego zarówno rozwój przemysłu 
wedzamiczego i konserwowego na wybrzeżu, 
iak i stopniowe przyzwyczajenie ludności w kra­
ju do spożywania ryb morskich. Nie można mil­
czeniem pominąć również faktu, iż na wybrzeżu 
stworzono ostatnio dobre warunki dla handlu ryb 
nego. Przed niedawnym czasem oddana została 
mianowicie do użytku nowowybudowana zamra­
żania ryb. która znajdu e się w Hall 1 Chłodni 
Rybnej w Gdyni Naskutek tego polskie połowy 
przybrzeżne i pełnomorskie mogą sie odbywać 
już bardzlei regularnie, gdyż zamraźalnla ryb 
zapewnia rybakom na wypadek zmniejszonego 
popytu na surowiec — dobre warunki jego ma­
gazynowania.

Jak już swego czasu donosiliśmy. Towarzy­
stwo Wystaw 1 Targów w Gdyni organizuje W 
okresie letnim (28. VI. — 12. VII) t. zw. „Targi 
Gdyńskie". Imprezą tą. która wzbudziła Już wiel­
kie zainteresowanie społeczeństwa dzielnic za­
chodnich — zainteresowały się także ostatnio 
bardzo poważnie gdańskie sfery gospodarcze. 
Dyrekca ..Targów Gdyńskich" otrzymuje od p o  
szczególnych firm z Wolnego Miasta propozycje 
wzięcia udziału w targach. Jakkolwiek nie wia­
domo narazie leszcze, czy propozycje te zostaną 
przez zarząd „Targów Gdyńskich" przyjęte, pe. 
nieważ sama impreza ma mieć charakter regje» 
nalpy — to jednak nie trudno zauważyć rozpacz­
liwy stan Interesów gospodarczych Gdańska, ktd 
ry w okresie swej stagnacji szuka pomocy w są­
siedniej Gdyni.

W Gdyni i na wybrzeżu ten znamienny 
zwrot taktyczny gdańskich sfer handlowo - prze­
mysłowych w odniesieniu do Polski — jest ży­
wo komentowany.

_ E. U.’
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6,30 Kiedy ranne wstają zorze; 6,33 Gimna­
styka; 7,20 Dziennik porann; 11,57 Sygnał czasu; 
12.00 Hejnał z Krakowa; 12 03 Dziennik południo­
wy; 15,10 Chwilka gospodarstwa domowego; 15,15 
Z rynku pracy' 15-15 Wiadomość; o eksporcie pol­
skim; 15 30 Eduardo Bianko ze swoją orkiestrą, W  
programie tanga argentyńskie i piosenki hiszpańs­
kie; 16.10 Skrzynka PKO; 15,25 Recital śpiewa­
cza Stan Znicza. Przy fortepianie Ludwik Urstein; 
15,45 Cala Polska śpiewa — audycję prowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski; 17.50 Skarby Polski — Ho­
dowlane bogactwa Polski — odczyt — wyg'osi prof. 
Jan Rostaliński; 17,15 Koncert muzyki duńskiej. 
Wykonawcy: Duński Zespół Kameralny: Holger 
Gilbert - Jospersn — flet. Erling Gloch — skrzyp­
ce, Torben Anton Swnedsen — wiolonczela, Holger 
Lund - Christian sen — fortepian. 13.00 Skrzynka 
językowa — prof: Witold Doroszewski; 18.10 Arje 
i pieśni Wolfganga Amadeusza Mozarta, w wyko­
naniu Cecyiji Węgrzynowskiej; Przy fort: prof: Ltt 
dwik Urstein; 19.39 Wiad. sport: ogólne; 19.45 
Przed wycieczką „Batorym" wygi: Melchjor Wańko 
wicz: 20.00 „Likwidacja żartoteki" (ostateczne roz­
wiązanie konkursu na najlepszy dowcip)- 20,10 
koncert symfoniczny (z Katowic) Wyk: Ork symf: 
Tow: Muzycznego w Katowicach pod dyr: Faustyna 
Ku!crvck'ego; J: Cetnor skrzypce, oraz Aleksander 
Bracbocki — fort: Koncert poprzedzi pogadanka 
prof dr: Adama Mitschy: W przerwie około 20,50 
Dziennik wieczorny oraz „Obrazki z Polski współ- 
czesnef*: 22.50 ; 23.05 Muzyka taneczna w wyk: 
Małej Ork: P: R: 23;00 Wiadomości meteor: dla i«  
glugi powietrznej:

lokalne audycje poznańskie.
6 50 „w różnych stronach świata" (płyty): 7.30 

program na dzień bieżący* 7.35 parę informacyj 7.40 
mu7vka z płyt: 12.15 uwertury operowe (płyty): 
13 20 „czterej polscy tenorzy śpiewają arie i pio­
senki" — Kiepura; Salecki; Witas; Popławski (pły­
ty): 15 20 przegląd giełdowy 18.30 „wesołe uwagi o 
pasażerach" — reportaż Stefana Balickiego: 18.45 
pieśni wiosenne wyk* Hanna Dzl-w 'ska (sopran); 
przy fort: prof: Wł Raczkowski; 19.00 „O aktualnoś 
ci Klubu Pickwicka” — felieton (wygi: Edm: Her­
bert): 19 10 program na dzień następny: 19.15 Kon­
cert reklamowy: 19;35 Wiad: sportowe Poznania:. 
22 45 swawolny kwandrans w wyk: „Wesołej Trójka 
Poznańskie!*': „Wielkanocne gadułki":

S te lla  O lgierd

WIDMO JESIENI
Powieśt niby sensacyjna

0 ?  <•'*♦ ’ ’* ' • * * * ’ *«•> **« 4**
List ten. podobnie jak 1 poprzeć”? napisa­

ny był na maszyn e. jedynie im'ę było .wykali 
gratowane ręcznie, jakby P'szący chc;ał ukryć 
charakter pisma właściwego.

„Jutro będę w Oxfordz'e. a za cztery dni 
jeśh to prawda, co mów ł Felsen i co don'osły 
gazety, znowu w ramionach lstvaąa u jego 
ust. na lego piersi. Serdeczne kochanie Tv mo 
je!“ szepnęła, przymknąwszy oczy 1 wywołu­
ją: obraz iego w pam’eci. „W rócę z aezmie 
nionem dla ciebie uczuciem**

Czas wlókł jej s‘e oiepom’emie wolno, 
minuty wydłużały sr; w godzny. tak. że zda­
wało sie Lwie iż we doczeka chyba chwil' 
odeiśca poetami do Oxfordu.

Dla sookoiu sumienia napisała 1'st do 
wuia Wi«o’da prosząc. abv nie mówił, skąd 
miał w:adomość od Ewy. ajg bv usooko'! jed­
nak Lobinowsk'ego że wiadomość ta nadeszła.

Ale list zabrał jei stosunkowo nTewiele 
czaęu którv c'ągle wlókł se  zbyt woloo w 
porównaniu z nragnłen'ami Ewy.

Nareszcie!

Sekretarza GonardM  Tamak n'e bvło w 
domu. Ale zdenerw ow an}e opuściło Ewę ter®z 
zupełni. Chciała dobrze wyglądać, aby móc 
oodobać się temu, na którym w tej chw'l* 
bardzo jei zależało. Ubrana w elegancki srra- 
natowy kostium, dobrze uw ydatnii*,cv jej 
zgrabną figurę, wiedząłą, że podobać się 
ieszcze może. ' to przeświadczenie dodawało 
iej pewności sleb'e.

Usiadła w uczęszczanej kawiarni, gdyż, 
iak ja poinformowano, sekretarz w racał, do 
domu dop'ero koło szóstej, m ała w hlisko 
godzinę czasu.

W  kaw’a n i .  o tej porze, nanoy »ł ar: 
był tą czas podwieczorku „five ' ’ y
tea“ Ewa roze'rzałą sie dokoła* f ' • 
dzie tu inka znaloma tw arz? * ; 'J ' . '  ’ 
miała przed laty kolegów I
d nie mogłoby s'e tedv zd*1 ZV'
oadkowe spotkanie. Ale 
iei nTkt *u n'e znał. Nato: 
śc’ana stolik, przy któr 
nie t m-»7czvzna. On z: 
ich towarzystwem, I

.■ r  ■ -  j . BIF 
’ą PPd 

tr z y  oa-
.... ’7-inv
v, ejśc’a Ewy

do kawiarni zwrócił na nią uwagę. Ewa po* 
czątkowo na spojrzenie jego "ię zareagowała. 
Zbyt była cała przepehrona myślami o Szen- 
droe‘m. aby ia jnnv mężczyzna
mógł zamteresować. Kiedy jednak spojrzenie 
nieznajomego i to sadzącego w towarzystwie 
trzech kobiet zaczęło coraz natarczywej 
wpijać się w iej twarz, w całą jei postać, 
rośmieszyło ją to początkowo, a potem po­
chlebiło. Kobiety siedziały zwrócone ku ne­
mu. jedna koblem ku Ewie, a dwie plecami, 
toteż twarzy ;ch dojrzeć n'e mogła. Ale że­
by trzy kob'etv nie potrafiły zajać jednego 
mężczyzny? Poco tedy siedział w Ich towa­
rzystwie. bo n» rodzme a ;e wygladal'?....

Raz i drugizupełnie mlmowoli. niemal 
2 przyzwyczajenia kob:etv ładnej, lubiącej się 
podobać. Ewa błysnęła ku mężczyźnie spoj­
rzeniem ciekawych oczu. N’e bvł nawet przy­
stojny. ot zwykła twarz męska, ani ładna an’ 
brzydka: miał iednak coś w spoirzę”:u. oczu. 
iakbv przeźroczystych, co zwracało na n^go 
uwagę.

Wreszcie Ewe znudziła „zabawa w oczko 
wanle** z tym iak przypuszczała; sadząc 7 wy 
gtadu. studentem I zwróciła wzrok na salę ka­
w iarń’: kJedv po chwili spoirziła ku stoliko­
wi pod ściana, był pusty, a Ewa nie zauwa­
żyła nawet kiedy wyszło z lokalu tamto tową- 
rzystwo. Pos^dzlafa jeszcze chwilę, sama s*e 
sobie dziwiąc, iak naraz kawiarnia wydała 
’ei s’e mało .interesująca Zabrakło w mej czło­
wieka. którego naoewno już nigdy w"ecei nie 
zobaczy, który wzroklsm. może nawet ż a r  
tuiac jeno, dał iei do zrozumienia, że mu się 
nodnba. I tnmo że tn co odczuwała dla Ist-

am. wykluczało nawet mvśl o 1nnvm męż- - 
czyźnle, chęć podobania s'ę tkwiła w niej, jak

zresztą nJemal w każdei prawdziwej kob’ec’e 
tak głęboko, że po wyjściu mężczyzny, któ­
ry jei wzrokiem składał hołdy, uczuła s'ę 
skrzywdzona.

Spojrzała na zegarek: Było piętnaście 
minut po szóstej. Zapłaciła i wyszła

Myl'ła się, sądząc, że mężczyzny z ka­
wiarni nie zobaczy nigdy więcej. Oto. gdy 
służącemu w m'eszkan'u Gonardiyl Taniali 
podała swój bilet, polecając, bv ia zameldo­
wał sekretarzowi Hindusa, po krótkięi chw'li 
oczekiwania stanał przed n’a ów młodzieniec 
z kaw'arn'. Na głowie, snadz aby dodać so­
bie malowniczości miał turban, na so^e zaś 
szaty "ie europejskie, m'mo teł zupełnej 
zm'any zewnętrznego wyglądu. Ewa poznała 
go natychmiast, a ’■ on ją również

— Czem oani mogę służyć? — spytał pp  
angielsku, zapraszając ja gestem bv zajęła 
m'ejsce. stała bowiem cały czas, przerzuca- 
’ac ajbumv na stoliku. M'af jakieś wyczeki­
wanie w twarzy, jakby ”ie wiedział jak s'ę 
powmieo zachować wobec w 'zvtv Ewv.

— Przybyłam z Polski do Gonard'vT Ta- 
małl ...Pisałam w sw , m czas'e.,„ — poczęła 
szukać w torebce listu.

— Gonard va Tamala nie przyjmuje ni­
kogo. jak pani wJadomo zapewne.

— Nikogo? — powtórzyła Ewa. podkre­
ślając słowo, które padlo z ust sekretarza, 
a równocześnie paląc go — ona teraz skole?
— spojrzeniem

Wytrzymał mężnie atak jej wzroku, 
a ów wyraz niepewność’ zn>kł mu z oblicza.
— N'kogo! — powtórzył z naciskiem.

(Ciąg dalszy nastąp’)
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DZIAŁ URZĘDOWY
UCHWAŁA:

Ze względu na wzmagający się nierząd na 
terenie miasta Ostrowa, uchwala się Ogranicze­
nie godzin dla swobodnego przebywania publicz­
ności we wszystkich parkach miejskich i to:

od godziny 23-cie] do godziny 5-tei 
w porze zimowej, t. j. od 15 października

do 15 marca
od godziny 20-tej do godziny 7-mef.
Ostrów, dnia 31 sierpnia 1932 roku. 

MAGISTRAT
Podpisy: W. Cegiełka. J. Matyśkiewicz,

Domański, H. Serwa. Lasota.

I n i .  R .  Ś w ie ży ń sk i

PRZYSZŁOŚĆ ROLNICTWA
Olbrzymi rozwój dzisiejszej kultury tech­

nicznej. oparty na don'osłych zdobyczach w 
zakres'e fizyki, chemji i btalogjl, nasuwa na­
szej wyobraźni obrazy przyszłości prześcr 
gające pomysły Veme‘a i Wells‘a W związku 
z tern wyłania się ciekawe pytane: czy w 
dającej się konkretnie ogarnąć myślą przy­
szłości może nastąpić uniezależnienie chowie 
ka od przyrody w tym stppniu, aby zupełnie 
zajechaw szy rolnictwa, przejść do wyłącz-

_  J J . . . . J nego przygotowania środków pokarmowychPowyższe podaie do wiadomości z tern, że dr3gą laboratoryjną?
w razie niezastosowania sie winni beda jak nai 
surowiei karani.

Ostrów, dnia 7 kwietnia 1936 roku.
Zarząd Miejski

(—) W. CEGIEŁKA 
Burmistrz.

KRANIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym /kat

Wielkanoc
Poniedziałek W ’elk. 

Kalendarz sł<;" »ń>kl
Niedziela Siemidroga 
Poniedziałek Przemyśla 
Słońce wschód: 4,46

zachód: 18,28 
Księżyc wschód: —

zachód: 7,IG

Dz«ś w niedzielę pętał dr. Stankiewicz, Ry 
nek. Dyżur nocny, z niedzieli ną poniedziałek 
pełni dr. Stank'ewicz, Rynek apteka Stara Ry 
nek 96. Dyżur nocny z poniedziałku na wto­
rek dr. Chmiel, Kościelna 2. Teł. 246. Dyżur 
z wtorku na środę pełni dr Chmiel. Kościel 
na 2, Teł. 246. Apteka Stara Rynek, Teł. 96.

KJno Apollo; „Mleczna droga".
K’no Corso; „Zapomniany człowiek*.

Ofiary
PP. Janina Jagielska i Edmund Grossek 

iłożyli w Powiatowym Komitecie Funduszu 
Pracy w Ostrowie kwotę zł 25 — zamiast 
zawiadomień o ślubie swoim.

„Brawo Akademicy"
W  związku ze zbliżającym się „zielo­

nym karnawałem" akademicy ostrowscy po­
stanowili urządzić onie 14 bm. a więc już 
w „trzecie święto" dancing towarzyski w Euro 
pie (może być i bridge — jak kto woli) na 
który wszystkich sympatyków młodości i mi­
łośników tańca jaknajserdeczniej zapraszają. 
By dobrze zapoczątkować ten karnawał, do­
łożą akademicy wszelkich starań, aby wszy­
scy, którzy pospieszą na dancing, byli za­
dowoleni i rozweseleni na dłuższy czas.

Urocze octrowianki, wyznaczcie sobie w 
dniu 14 bm. redenz-vous w Eurori_ na godz. 
21-szą. — Sprawcie tą przyjemność akademi 
kom, którzy niebawem na dłuższy czas opusz­
czą znowu Ostrów.

Ponętna perspektywa pozbyć1* s!ę żmud­
nych prac, uzależnionych w wyn'k*ch od ka­
prysów pogody, zajmuje wiele poważnych u- 
mysłów już od w'eku XIX. Jakże mesłycha- 
nem uproszczeniem I ułatwien'em źyc'a była­
by łyknięcie 3 pastylek dzienn‘e, zawierają­
cych w sobie ekstrakt wszystkiego, co jest 
potrzebne dla normalnego funkcjonowania or­
ganizmu. Przytem zupełn'e odpad* marnowa­
nie czasu na kłopotliwe kuchenne zabiegi.

Co na to mówi nauka? Otóż. n>estety, 
nie wszystk’e marzenia ludzkości spełniają 
się. a zwłaszcza we właściwym czas'e. Oma­
wiany tutaj projekt wytwarzania środków po­
karmowych drogą pezabiołoglczną, niestety, 
należy uważać za skazany na bezterminowe 
pozostawienie w sferze abstrakcji. Postaraj­
my si? stylem telegraficznym dotknąć naiważ 
mejszych przesłanek naukowych. Niezastą­
pionym składnikiem pokarmowym są dla nas 
b’ałka. Znamy ’ch skład jakościowy, lecz da­
lecy jesteśmy od ich wzorów strukturalnych. 
Nie możemy b‘alka sztucznie syntetyzować 
poza rośliną.

Przypuśćmy nawet, że nasi potomkowie 
wnikną w zawiłe tajniki drobiny I osiągną 
możliwość wytwarzania białka fabrycznie w 
dowolnych ilościach. Niestety i ta kolosalna 
zdobycz nauikowa nie przekreśli Istnienia rol­
nictwa. Wówczas bowiem względy praktycz­
ne staną na przeszkodzie zużytkowania tej 
zdobyczy Do wszelkiej produkcji potrzebne 
są materiały I siła. Rolnictwo posługuje się 
wytwarzając rośliny obf'tem i darmowem 
źródłem energii w przyrodzie-słońcem. Szata 
roślinna ziemi' chwyta iego życiodajne promie 
n'e, tworząc pokarm dla ludzi 1 zwierząt. — 
Stąd każdy kawałek pokarmu może być na­
zwany „konserwą słonecznej energji“. Zielona 
roślina jest tym cudownym aparatem kumulu­
jącym energię słoneczną, którego n'e da się 
niczem zastąpić. Rośltay uprawne potrafią 
zmagazynować energjl słonecznej znacznie 
wlęcei niż dz'korosnace

Przy sztucznym, fabrycznym sposob’e 
przygotowania pokarmów słońce już niebyło- 
by dostępnem i darmowem źródłem energjl. 
Trzeba byłoby używać energii spadających 
wód i węgla, który do tego czasu może już 
być na wyczerpaniu). Słowem wtedy ludzko­
ści przybyłaby nowa troska w oostac' konie­
czności wyszukania nowego aparatu zdolnego 
do pochłaniania energii słonecznej i to conaj- 
mniei w tvm samym stopniu co roślina.

Oprócz energii do sztucznego w ytw a­
rzania pokarmów potrzebne byłyby przecież

5 materiały, które dziś roślina czerpie z pow'e 
trza i ze ziemi. Sa to przeważnie prostrze 
związki chemiczne, bardzo rozpowszechnione 
w przyrodzie; woda, dwutlenek węgla i sole 
mineralne (azotowe, fosforowe, potasowe 
i inne). Przyroda na całei kuli ziemskiej tych 
materiałów dostarcza rośl'n>e darmo (jeśli nie 
llczrć nawożenia które iest tylko uzupełnie­
niem zasobów naturalnych gleby). Napozór 
wydaie się. że tych związków chem’cznych 
można będz’e z łatwością dostarczyć do fa­
bryk sztucznych pokarmów w dowolnej Ilości. 
Owszem. Tylko że wówczas one przestana 
być darami przyrody i musza bvć uzyskiwa­
ne na jakichś poprzednich fabryczkach, co łuż 
znacznie komol'kuie sprawę. Omawiane zwla 
zk' cbemlczne znaiduia sie w powietrzu i w 
glebie w minimalnych ilościach (setne, a na­
wet tysiączne części procentu), a więc w po­
stać' trudnej do sztucznego wydobycia ze 
względu na olbrzymi koszt (nakład pracy ’ 
kapitału). Ludzie stanel'bv wobec zadania ą- 
nalogłcznego z eksploatacja złota z wody mor 
skiej. P raw a przyrody tw'erdzą, że na dana

jednostkę powierzchni ziemi przypada pewna 
ograniczona ilość energii, która n'e może być 
zwiększona Przy szfucznęm wyzyskiwaniu 
materiałów dla wspomnianych fabryk mus'e- 
I'byśmy na dana przestrzeń skupić więcej 
energii, co przekracza granice możliwości.

Z powyższego widz>mv. że dotychczaso­
wy naturalny środek pokarmowy — zielona 
rabina — iest najekonom'cznieiszvm aoaratem 
zb'erajacym siły I materiały dostarczane w 
potrzebnych ilościach przez przyrodę. Tak 
będzie nie tylko w naszym okres’e history­
cznym. Pomimo teoretycznie nieograniczo­
nych możliwości które mogą za'stnieć w nrzy 
szłości dz'ęki wyna'azcom I badaczom, niema 
żadnych podstaw, aby przypuszczać, że rośli­
na kiedykolwiek ustąpi miejsca sztucznym 
tworom.

Rolnictwo jest fundamentem życia i od 
?ego rozwpju zależą pośrednio lub bezpośre­
dnio wszelki if>oe nadkonstrukcie materialne, 
socjalne t kulturalne.

Roln'ctwo. jako zawód i przem ysł nahdl- 
nlei związany z rozwoiem ludzkość' iest nle- 
śmiertetaę. podobnie iak iest nfeśm'erte'ną 
myśl ludzka, poszukuiąca w nauce w yjaśn:eń 
zagadek wszechświata

WAŻNE ZMIANY W PRZEPISACH UBEZPIECZENIOWYCH 
na wypadek starości, niezdolności do pracy ilp.

Rozporzę.' ..iie Ministra Opieki Społe­
cznej z dnia 3 lutego 1936 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 13, poz. 116) zawiera postanowienia, umo- 
ż’iwiajęce kontynuowanie ubezpiecznia na wy 
padek starości, niezdolności do pracy i śmier­
ci przez osoby, które przed dniem 1 stycz­
nia 1934 r. były ubezpieczone na zasadzie 
księgi IV ordynacji ubezpieczeniowej (wle­
piali znaczki do kart kwitowych). Rozporzą­
dzenie to da je możność osobom tym dobro­
wolnego opłacania składek do ubezpieczenia 
inwalidzkiego bądź przez wklejanie do kart 
kwitowych znaczków Ubezpieczalni Kra:owcj 
w Poznaniu bądź przez uiszczanie sldadek go­
tówką w najbliższej Ubezpieczalni Społeeznej.

Zobowiązania z tytułu opłaconych w

ten sposób składek obciążają Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych — Fundusz Ubezpiecze­
nia Emerytalnego Robotników. W czasie do 
dnia 31. 12. 1936 r. mogą być opłacone sk'ad 
ki za okres od 1. I. 1934 r. lub zależnie od 
potrzeby za okres późniejszy ze wszelkieini 
suktkami opłacenia w terminie. Ro-porz dze- 
nie to nie dotj ezy pracowników rolnych i 
obowiązuje tylko na obszarze województw p o  
znańskiego i pomorskiego. Ew. wyjaśneń u- 
dziela Zakład Ube. pieczeń Społecznych, Od­
dział w Poznaniu, ul. Mickiewicza 2, po­
kój 6.

Dokładne omówienie tych przepisów’ po­
damy w najbliis..., ch dniach.

PORANEK MUZYCZNY W  SZKOLE RZEMIEŚLNICZO - PRZEMYSŁOWEJ
W  ub. niedzielę dnia 5. 4. br. w gmachu 

Szkoły Rzcm -Przemysłowej w Kaiszu odby­
ło się zebranie Komitetu Rodzicielskiego, któ 
remu przewód..i czył prezes p. Szymczak z 
Ostrowa. Na zebraniu między innemi poru­
szano szereg spraw z przekształceniem szko­
ły na gimnazjum mechaniczne, powiększenie 
kuchni dla młodzieży przyjeżdżającej, oraz 
postanowiono urządzić fachową wycieczkę d a 
uczniów do Łodzi i Gdjni.

Po zebraniu odbył się poranek szkolny 
na program którego złożyły się: 1. Wili ja,

36 PIĘKNYCH J E A N Ó W  OTRZYMA MIASTO
Dnia 9. bm. odbyło się konstytucyjne zebra­

nie osób zaproszonych do Komitetu Honorowego, 
który ma zająć się tegorocznem urządzeniem 
„Święta lasu“. Imprezy tę postanowiono tego 
roku urządzić w skromniejszych ramach wobec 
nasycenia^ społeczeństwa nadm<a>rem „dni“ i „ty­
godni", niemniej dfia zamanifestowania przywią­
zania do idei leśnictwa i ochrony przyrody uz­
nano za wskazane przedstawić szerokiemu ogó­
łowi społeczeństwa, a szczególnie młodzieży 
szkolnej, korzyści, płynące z należytego pielęg­
nowania „idei lasu". W tym celu zaprojektowano 
następujący program uroczystości: 1. nabożeń­
stwo w kościele paraf'a'nym z udziałem komite­
tów: Honorowego i Wykonawczego oraz młodzie 
ży szkolnej z wyższych klas szkół powszech­
nych 1 niższych klas gimnaz;ów Po nabożeństwie 
zostanie sformowany pochód, który uda sie na 
pięknie przystrojony zielenią Rynek, gdzie wy­
głoszone zostanie okolicznościowe przemówienie 
i nastąpi popisorki estry 60 pp. pod batutą por. 
Paszke‘go I śpiew chóiów szkolnych. Potem po­
chód uda się n2 ul. Królowej Jadwigi, gdzie na­
stąpi uroczyste sadzenie 36 młodych Jesionów 
i oddanie ich w opieke Zarządu Mle:skiego. Akt 
ten ma zadokumentować z lednei strony symbo­
liczne zalesianie miast a z dniglei strony jest 
pięknym darem dla miasta, przyczyniając się do 
estetycznego wyglądu urbamstycznego Ostrowa. 
Spodziewać sie należy tłumnego udziału miejsco­
wego społeczeństwa w tych uroczystościach ce­
lem dania wyrazu zrozumienia d’a Idei leśnictwa.

Dla znawców — zapalonych myśliwych Ko­
mitety „Święta lasu" przygotowują miłą nie­
spodziankę: strzelanie myśliwskie do biegnącej 
zwierzyny 1 do rzutków na strzelnicy Bractwa 
Kurkowego Organizuje je Kółko Myśliwskie, 
Bractwo Kurkowe wespół z P. W S+Tzelanie to 
pędzie prawdziwą ucztą dla amatorów myśliw­
skich.

Wszystkie te punkty programu ..Święta lasu" 
odbędą się 25. bm. do Komitetu Wykonawczego, 
którzy opracuje szczegółowo program I poda go

do pub'icznej wiadomości przez prasę weszli pp.: 
inż. nadleśn. Hryniewickl. star. BoianowskT G.. 
dyr. Sandach, por. Paszkę prez. Spychałowicz, 
burmistrz Cegiełka, prez Serwa, red. Hęciak; 
ponadto poproszono o współpracę pp.: prez. 
Wentzla, kap. Bukate I por. Serdecklego.

„Dziennik Ostrowsk"’ w właściwym czasie 
poda szczegółowy program „Święta lasu", (m).

Straszny wypadek
S p adając w b ił so b ie  n óż w  brzuch

KĘPNO. W e wsi Dzietrzkowice (pow. 
Wieluń) wydarzy | się tragiczny wypadek. 
Al iano wicie 39letni rzeź^k Gerszonow’cz, o* 
prawiajgc zabita sztukę wołu wszedł na stół 
i usiłował pow iesi ćwiartkę mięsa na haku. 
W czasie tej czynności trzymał duży nóż rzeź 
nicki, zwrócony ostrzem w dół. W toku za wie

2. Oj| i w polu jezioro, 3. Majówka — wyko­
nał chór szkolny. 4. Koncert Bc.iota (D-mo 1;- 
Beriot, 5. Chanson po'onaise- Wi n'aws\i, 
wykona’’- skrzypce p. prof. E. Ismer, akomp. 
p. Kromołowski. 6. Rodzinnemu Miastu — 
A. Asnyk, deklamował ucz. f kl. S. MaicckŁ 
7. Preluijum - Rrcbmarinow, so'o fortepian, 
wykonał p. Kromołowski. 8. Fi ozofja — K. 
Wierzyński, deklamował ucz. II kl. W. Kó­
łeczko. 9. Allegro. 10. Kujawiak, 11. Marsz 
— wykonała orkiestra szkolna pod batutą p. 
prof. E. Ismera.

szan'a m'ę»a hak nJe wytrzymał ciężaru I 
spadł.
Gerszonowicz chcąc pochwycić spadaiace mię 
so został niem przygnieciony, przyczem trzy* 
many w ręku nóż wb'ł mu s’e w brzuch po 
rękojeść, rozpruwając żołądek l wnętrzności. 
Nieszczęśliwy po przewiezieniu do szp*taia 
zmarł.
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ELEGANCKI ŚWIAT
UBIERA SIĘ U WOŹNIAKA

ponieważ łam wybór nowości największy 
a ceny rekordowo niskie!
DOM HANDLOWY

F. WOZNIAK POZNAŃ
ul. Rynkowa (Kram arska 16)

2981

FO R N IER Y
k ra jo w e  i za g ra n iczn e  o r a e

D Y K TY
w ró żn ych  w ie lk o śc ia ch  po cen a ch  n a jn iższy ch  p o leca

Henryk Chrzanowski
O strów , W rocław sk a  24

S z k ło  okienne
p o  cen a ch  

h arto w n y ch  
p o leca

F. STOBIECKI
h an d el ż e la za  

O strów , R yn ek  20
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W szelkie

N A S I O N A
poleca

ED. L. C H M IE L N IK
SPECJALNY SKŁAD NASION 

O strów (P o z n .)
u l. W rocław ska 35  —  te l .  n r . 192
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Tapczany • leżanki - materace
oraz w sz e lk ie  r e p e r a c je  n a jtan iej  

w y k o n u je
ZAKŁAD rAPtCERSKk

B. Konieczny
W rocław sk a 6
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p rzera b ia m , fa so n n ję  I c zy sz cz ę  
k a p elu sze  d a m sk ie  I m ęsk ie
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